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Utworzenie rozłamowego „rzqdu” w Bonn
ma na celu wskrzeszenie faszyzmu wTrizenii
Nota Węgier do USA, W. Brytanii i Francji
piętnuje sprzeczną z układami politykę mocarstw zachodnich

BUDAPESZT. PAP. Ja k  podaje W ęgierska Agencja Telegra­
ficzna, rząd W ęgierskiej R epubliki Ludowej wystosował do rzą­
dów ZSRR, Stanów Zjednoczonych, W ielkiej B rytanii i F rancji 
identyczne noty, dotyczące problem u niemieckiego.

Rząd w ęgierski — czytamy w  
nocie — uw aża za konieczne tw ier 
dzić, że samowolne utworzenie 
separatystycznego rządu zachód-

Potężny wiec
w  o b ro n ie  p o k o ju
u /  C h i c a t g o

NOWY JO R K  PA P. Na za­
li ończenie ogólno-am ery kań­
skiej związkowej konferencji 
w obronie pokoju w Chicago 
odbył się masowy wiec, który 
przeobraził się w potężna m a­
nifestację am erykańskich ro- 

farm erów przeciw-

nio-niemieckiego w  Bonn przez 
USA, W ielką B rytanię i Francję 
— jest sprzeczne z interesam i po­
koju świata.

Im perialistyczne i m ilitarystycz 
ne koła Niemiec oraz ich pachoł­
ki na W ęgrzech dw ukrotnie w  cią 
gu ostatnich 30 la t wciągnęły Wę­
gry w  zbrodniczą wojnę. Lud w ę­
gierski, n a  podstawie swych gorz­
kich doświadczeń, jest świadom 
tego, że spraw a pokoju i demo­
kracji jest zagrożona, gdy w  Niem 
czech zachód, dochodzą do głosu 
antydem okratyczne i im periali­
styczne elementy. Żywotny in te­
res narodu węgierskiego polega 
więc na tym, by Niemcy zostały 
przekształcone w  pokojowe i de-botników i ________  r

ko reakcyjnej polityce kół rzą- j mokratyczne państwo, 
dzącyck USA i prawicowego j Szczególne niebezpieczeństwo 
kierownictwa am erykańskich j  widzi naród w ęgierski w  tym, że 
związków zawodowych . I w  nowoutworzonym rządzie Nie-

Narada racjonalizatorom
i przodowników procy w budownictwie

Okręgowy Zarząd Związku Zawodowego Robotników  
Budowlanych wspólnie z  redakcją „Głosu W ybrzeża“ 
organizują w  dniu 7 października br. naradę racjonali­
zatorów i przodowników pracy w  budownictw ie.»Ma 
ona na celu wym ianę i upowszechnienie doświadczeń, 
zdobytych w  ostatnim okresie Czasu na budowach pro­
wadzonych na terenie Wybrzeża. Narada odbędzie się 
o godz. 15 w  sali Ratusza Staromiejskiego przy ulicy  
Korzennej w  Gdańsku.

Komitet budowy kościoła w Prokocimiu
dziękuje Prezydentowi Bierutowi
za hojny dar na świątynię

Prezydent R. P. otrzymał nastę­
pujące pismo:

„NAJDOSTOJNIEJSZY PANIE 
PREZYDENCIE.

Zgodnie z uchwalą komitetu ho­
norowego i wykonawczego budo­
wy kościoła-pómnika w Krakowie- 
Prokocimiu, powziętą w dniu 20 
września 1949 r., przesyłamy Ci 
Panie Prezydencie wyr zy najser­
deczniejszego podziękowania za 
hojny dar w wysokości 100 tys. zł. 
na budowę kościoła-pomnika, któ­
ry ma stanąć jako dowód wdzięcz­
ności Panu Bogu za ocalenie Kra­
kowa od straszliwego zniszczenia 
wojennego. Hojny dar Twój, Panie 
Prezydencie, jest wielce wartościo­
wy dla nas materialnie i moralnie. 
Świadczy on wyraźnie, że rząd 
Polski Ludowej troszczy się o za­
spokojenie potrzeb religijnych ro­

botniczego przedmieścia Krakowa.
Za komitet wykonawczy 
prezes: ks. Prowincjał Bonifacy 

Woźny
zastępca: Józef Rzepik 
sekretarz: Jan Kielar.
Kraków, we wrześniu 1949 r.

mieć zachodnich czołowe role od­
gryw ają te sam e koła, które rzą­
dziły Niemcami na przestrzeni o- 
statnich kilkudziesięciu la t w  
duchu im perializm u i m ilitaryzm u 
a później w  duchu hitlerowskiego! 
faszyzmu. Nie ulega żadnej w ą t­
pliwości, że „rząd“ W Bonn przy­
czynia się do wskrzeszenia n a  no­
wo faszyzmu niemieckiego i do po 
nownego uzbrojenia Niemiec w  ce 
lach imperialistycznych.

Nota podkreśla dalej, że działał 
ność rządów  USA, W ielkiej B ry­
tan ii i Francji, k tó ra  doprowadzi 
ła do utw orzenia antydem okratycz 
nego „rządu“ w  Bonn, znajduje 
się w  jaskraw ej sprzeczności z ó- 
bowiązuj ącymi międzynarodowy­
mi um owam i i deklaracjam i.

Rząd węgierski podkreśla, że 
S tany Zjednoczone, W ielka 
B ry tan ia  i F rancja podeptały 
układy międzynarodowe o pod- 
stawowym znaczeniu, a równo­
cześnie oskarżają zupełnie bez­
podstawnie rząd węgierski o 
to, że nie dotrzym uje on rze­
komo przyjętych przez siebie 
zobowiązań. Jakkolw iek rząd 
węgierski niejednokrotnie wy­
kazał w sposób nie budzący 
żadnych wątpliwości, że tego 
rodzaju zarzuty pod adresem 
W ęgier są bezpodstawne, — 
rządy USA i W ielkiej B ry ta­
nii, k tóre anu lu ją  ciążące na 
nich zobowiązania zawarte w 
uchwałach poczdamskich. — 
przeciw staw iają się przyjęciu 
W ęgier do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Nota przy­
pomina. że w uchwałach pocz­
damskich S tany  Zjednoczone i 
W ielka B ry tan ia zobowiązały 
się poprzeć sprawę przyjęcia 
W ęgier do ONZ.

Nota węgierska stwierdza da­
lej, że rządy USA, W ielkiej 
B ry tan ii i F rancji, działając w 
sposób całkowicie sprzeczny z 
duchem i lite rą  trak ta tu  po­
kojowego. odm awiają zwrotu 
m ienia węgierskiego, wywie­
zionego przez niemieckich fa ­
szystów i ich węgierskich na­
jemników do zachodnich stref 
A ustrii i Niemiec. Rządy USA, 
W ielkiej B ry tan ii i F rancji 
popierają równocześnie i orga­
nizują resztki zbiegłej na Za­

chód arm ii H ortky’ego i Sza- 
łay’ego, aby okazać pomoc tym  
elementom, które organizują 
spiski, zmierzające do obalenia 
ustro ju  demokratycznego na 
Węgrzech.

Naród węgierski i rząd wę­
gierski są przekonane, że trw a­
ły pokój św iata można oprzeć 
jedynie o te podstawy, które 
zostały określone w uchwałach 
poczdamskich i w innych po­
dobnych dokumentach między­
narodowych, m ających na celu 
bezlitosną walkę z elementami 
faszystowskimi oraz zabezpie­
czenie niezawisłości i demokra­
tycznego rozwoju narodu.

Rząd W ęgierskiej Republiki 
Ludowej zgadza się całkowi­
cie z notą Związku Radzieckie­
go, k tó rą w dniu 1 październi­
ka br. otrzym ali przedstawi­
ciele, dyplomatyczni Stanów 
Zjednoczonych, W ielkiej B ry­
tanii i F ran c ji w Moskwie. No­
ta  Związku Radzieckiego jak  
cała dotychczasowa polityka 
Związku Radzieckiego, służy 
bowiem sprawie pokoju i de­
m okracji, a więc tym _ in tere­
som, o które rząd W ęgierskiej 
Republiki Ludowej dotąd wal­
czył i o które zamierza w przy­
szłości walczyć,

Tempo budowy gdańskiego szybkościowca w zrasta
60 proc. planu budowy

U T / l i o i f o n o  »  c i ą t j u  ęj& gS& im
W trzecim dniu budowy szybkościowca przy ul. O garnej w 

G dańsku wzniesiono między godziną 7 a  18 m ury drugiego pię­
tra, oszalowano i ozbrojono stropy nad drugim  piętrem , założono 
pustaki stropowe i przystąpiono do betonowania. Późnym wie-

I Ł  , I

ezorem rozpoczęły się prace nad wznoszeniem m urów  trzeciego 
piętra, k tóre stanowi zarazem poddasze. Ponadto rozpoczęto 
już ustaw ianie szablonów celem odtworzenia starożytnych attyk  
oraz przystąpiono do budowy dachów, których części składowe 
w czasie trw ania budowy zostały przygotowane n a  profilu.

W ciągu 60 godzin praca przy budowie gdańskiego szybkoś­
ciowca została w ykonana w 60"/o. Budowa szybkościowca u trud ­
niona jest tym, że wszystkie elementy budowy, przewidziane 
projektem  oraz zaopiniowane przez prof. Politechniki Bukow­
skiego, muszą być w ykonane ściśle według wymogów techniki 
odtworzenia zabytków z XVI, XVII i X V III wieku, a zarazem 
szybkościowiec mą zapewnić przyszłym mieszkańcom m axim um  
wygód. P raca przy budowie szybkościowca prowadzona jest 
wzorowo i wykazała niezw ykłą ofiarność gdańskiego robotnika 
budowlanego. (Lem).

D w u p ię tro w y  b u d y n e k  m ie s z k a ln y  w  c i p  1 0  dniZ a ło g a  PPB  N r  10
s t a j e  d o  b u d o w y  n o w e g o  s z y b k o ś c i o w c a
Przed kilku dniam i pracownicy PPB, Oddział Nr 10 w  Gdyni 

zakończyli budowę szybkościow ca.— magazynu dla Stoczni Ry­
backiej. Załoga tego przedsiębiorstwa postanow iła w  dniu 10 bm. 
przystąpić do szybkościowej budow y na osiedlu robotniczym na 
Wzgórzu Focha. Dwupiętrowy budynek długości 32 m i szero-( 
kości 11 m  stanie w  ciągu 10 dni. W czasie pracy zastosowany 
będzie system dwójkowy. W . norm alnych w arunkach budowa 
takiego gmachu trw ałaby  od 4 do 5 tygodni (1).

Zgodnie z ivolą mm ludowych Niemiec

iii Berlinie powstaje demokratyczny parlament
dla powołania republikańskiego rzqdu

BERLIN PA P. W wyniku n a ra d y ,, k tó ra  odbyła się 5 bm. w 
prezydium  Niemieckiej R ady Ludowej, z udziałem przedstawicieli 
w szystkich p a rtii bloku dem okratycznego, postanowiono, urzeczy­
w istniając zalecenie 8 K ongresu Ludowego, wezwać Niemiecką R a­
dę Ludową do przekształcenia się w parlam ent ludowy (Volkskam­
m er) .

J a k  głosi wydany w te j sp ra ­
wie kom unikat, parlam ent ten, 
działając na podstawie konstytu­
cji Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, powoła pierwszy rząd 
republiki. Nadzwyczajne posiedzę

Nie pozwolimy podburzać młodzieży
oszczerstwami rzucanymi na Polskę Ludową
Nauczycielstwo stolicy potępia wrogą działalność
niektórych prefektom  i wpkładoujcóuj religii

4 bm. odbyła się w sali ZMP w stolicy narada kierowników 
i dyrektorów' szkół w arszaw skich, poświęcona omówieniu i prze 
dyskutow aniu metod pracy pedagogicznej nauczycieli.

K urator okręgu szkolnego w ar 
szawskiego. db. Dobosiewiez, zo-

Rząd Queuille'a podał się do dymisji
Katastrofalne skutki podporządkowania się USA
przyczyną kryzysu gabinetowego we Francji

PARY2 (PAP). W środę, w po­
łudnie ogłoszono komunikat dono- 
noszący, żc rząd premiera Queuil- 
le‘a podał się do dymisji.

Decyzja zapadła na nadzwyczaj 
nym posiedzeniu gabinetu, na któ­
rym ministrowie nic zdołali osiąg-

„Ludow cy" cnifttriaccy 
w sojuszu z hlikrowcam i

W IEDEŃ. PA P. W w y n ik u  ta jn y c h  
ro k o w ań  m iędzy  p rzyw ódcam i au ­
str ia c k ie j p a r tii  ludow ej a byłym i 
p rzyw ódcam i p a r tii  h itle ro w sk ie j w 
A u strii, 100 przyw ódców  h itle row sk ich  
ogłosiło odezw ę, w zyw ającą  by łych

nać porozumienia w sprawie pro- j 
Memu plac i cen.

Dymisja, jak stwierdzają w ko­
lach dziennikarskich, jest skutkiem 
z jednej strony trudnej sytuacji 
gospodarczej', W której znalazła się 
Francja, w wyniku dewaluacji, z

brązował zagadnienia wychowaw 
cze w  szkołach warszawskich. 
Na czoło zadań w ysunął mówca i 
potrzebę opracowania w  każdej ‘ 
szkole konkretnych program ów  
pracy pedagogicznej. W oparciu 
o nowe podręczniki j  program y 
nauczania, p raca ta  w inna zm ie­
rzać _  do przepojenia młodzieży 
moralnością socjalistyczną, pa­
triotyzm em  ludowym oraz sza­
cunkiem  dla człowieka bu d u ją­
cego nowe życie.

W ieloletnia wychowawczyni 
młodzieży ob. Kasperkiewiczowa, 
przem aw iając w  dyskusji, zapo­
znała zebranych z treścią listu 
prym asa W yszyńskiego do pre-

I rac sie dłużej żądaniom francuskiej j fektów i nauczycieli religii. List 
| drugiej strony rząd nie mógł ople- i sta ra  się sugerować, że między
i klasy robotniczej, domagającej się młodzieżą a  nauczycielam i istnie

ogiosifo oaezw e, w z y w a jc ie  ,
h itle row ców  do' g łosow ania w w ybo- j waiO Się, ze będzie  m ö g t
r rc h  pow szechnych  v/ nadchodzącą 
n iedzie lę  na  au s tria c k ą  p a r tię  ludow ą.

W im ien iu  k iero w n ic tw a  p a r tii  lu - j 
dow ej w iceprzew odniczący  p arlam en - | 
tu  au s triack ieg o  poseł ( io rb ach  złożył 
p isem ne podziękow anie p rzyw ódcom  
h itle ro w sk im  ,,za w sp ó łp racę“ i zobo­
w iązał się do zn iesien ia  po w yborach  
w szystk ich  ustaw  an ty h itle ro w sk ich .

podwyżki plac.
Dymisję nremiera poprzedzi! dwu . 

tygodniowy kryzys polityczny. Pre- j 
mier- Queuille szukał rozpaczliwie 
wyjścia z sytuacji w niekończących 
się konferencjach i targach zakuli­
sowych. W sobotę rządowi wyda- 

„znaleźć
porozumienie" kosztem mas pracu­
jących. Decyzje rządowe wywoła­
ły jednak jednomyślny sprzeciw 
klasy robotniczej. Hasło CGT 
wzywające masy pracujące do jed­
ności, odbiło się ooteżnvm echem 
w całej Francji.

I 1¡je rozdźwięk i że nauczyciele 
„zmuszani są“ do w ykładania 
teorii przeciwnych ich przekona 
niom. List stw ierdza też, że mło­
dzież „stacza się w  objęcia bez­
w ładu i bezwoli“, oraz sugeruje 
młodzieży bezideowość i próbuje 
dzielić uczniów n a  w ierzących i 
niewierzących.

Ob. Kasperkiewiczowa wskazu 
je  na bezpodstawność tego ro­
dzaju absurdalnych zarzutów  i 
stwierdza, że tego rodzaju listy 
w płynąć mogą dem oralizująco 
na młodzież i u trudnić je j wyko

nyw anie zajęć szkolnych. Widać 
z tego listu  również chęć u tru d ­
nienia pracy nauczycieli.

W  toku żywej dyskusji poszcze­
gólni mówcy wykazali n a  przy­
kładach, że tw ierdzenia zaw arte  
w liście są, całkowicie niezgodne 
z rzeczywistością.

Przedstawiciel ZNP wskazał, że 
istnieje wielu księży-prefektów, 
k tórzy uczciwie pojm ują swoje o- 
łx>wiązki |  solidaryzują się z po­
czynaniam i władz ludowych.

N a  zakończenie narady  zgroma. 
dzeni długo niemilknącym i oklas­
kam i przyjęli rezolucję, k tó ra  gło 
si m. in.:

„Stw ierdzam y, że podburzanie 
młodzieży przeciwko Polsce Ludo 
wej spotka się ze zdecydowanym 
przeciwdziałaniem całego nauczy 
cieistwa. Dołożymy naszych sił, 
aby dem entować wszelkie k łam ­
stw a i dem askować wrogie Pol­
sce posunięcia, niezależnie od te ­
go, k to  je st ich autorem .

Młodzież, k tó rą  się opiekujemy, 
wychowywać będziemy w duchu 
szczerej miłości ojczyzny, w- du­
chu jak  najlepszego je j służenia.

Wzywramy w szystkich kateche- 
tów-patriotów, aby poparli nasze 
słuszne stanowisko“.

nie Niemieckiej Rady Ludowej zo 
stało zwołane na godzinę 12 w pią 
tek, 7 bm. do Berlina.

BERLIN PA P. W  ostatnich 
dniach we wszyskich kolach 
narodu niemieckiego mnożą 
się żądania utworzenia nieza­
leżnego rządu demokratyczne­
go dla całych Niemiec. Robot­
nicy licznych przedsiębiorstw' 
B erlina i strefy  radzieckiej u- 
chw alają rezolucje, proszące 
Niemiecką Radę Ludową, _ któ­
ra  stanowi w ich oczach jedy­
ną legalną reprezentację ogól- 
no-niemiecką, ny  podjęła wszel­
kie niezbędne kroki w tym  kie­
runku.

Zadanie utworzenia rządu o- 
gólno-niemieckiego z siedzibą 
w B erlinie wysunięto m. in

mieekiego Niemcy mogą u zy s­
kać niezależność i sprawiedli­
wy tra k ta t pokojow y.

Deklaracje, domagające się 
powstania takiego rządu, ogło­
siły również W olne Związki 
Zawodowe i Związek Młodzie­
ży Niemieckiej.

BERLIN. PAP. Na ostatnim  po 
siedzeniu zarządu Socjalistycznej 
P artii Jedności przemówił W il­
helm  Pieck. Om awiając sytuację 
powstałą w skutek utw orzenia od­
rębnego rządu w  Niemczech za­
chodnich, Pieck oświadczył, że na 
ród niemiecki nigdy nie pogodzi 
się z tym  „rządem “ i z tym  w ięk­
szą energią będzie domagał się u- 
tworzenia tymczasowego rządu 
zjednoczonych, dem okratycznych 
Niemiec.

Pieck przedstaw ił zarządowi 
SPD propozycję w  spraw ie odby­
cia narad  z pozostałymi partiam i 
dem okratycznym i i organizacjam i 
masowymi n a  tem at utworzenia 
tymczasowego rządu republiki nie 
mieekiej. Wniosek Piecka został

na posiedzeniu naczelnego Ko- jednom yślnie zatwierdzony przez • r. —i- * r ------ 1„ „  r\„  zarząd partii.mitfitu P a rtii  Liberalno - De­
mokratycznej w Lipsku.

Profesor Hickm ann, _ przed­
stawiciel U nii ^Chrześcijańsko- 
Demokratycznej w Saksonii, o- 
świadezył w Dreźnie, że jego 
stronnictwo popiera wszystkie 
dążenia do zjednoczenia Nie­
miec w okół ogólno-niemieckie- 
go rządu demokratycznego.

Analogiczne oświadczenie zło 
żył przewodniczący P a rtii Na- 
rodowo-Demokratyeznej Boltz. 
Przewodniczący Demokratycz­
nej P a rtii  Chłopskiej E rnst 
Goldenbaum stwierdził, że je­
dynie drogą utworzenia demo­
kratycznego rządu ogólno-nie-

Wielka powódź we Włoszech 
7  m lr d . lir ó w  s t r a t

RZYM PA P. — W edług po­
bieżnych obliczeń, s tra ty  spo­
wodowane katastrofalną powo­
dzią w południowych Włoszech, 
szczególnie zaś w prowincji ne- 
apolitańskiej, wynoszą około 7 
m iliardów lirów. Największe 
szkody ponieśli rolnicy. Wody 
zniszczyły ponad 10 tysięcy hu 
ziemi uprawnej i 1.200 ha-w in­
nic.

Tito pogwałcił układ z  C SR
Oświadczenie Rzqdu Czechosłowacji

PRAGA PA P. Na wtorko- brutalnie gwałcącą układ o 
wym posiedzeniu rząd czecho-1 przyjaźni, pomocy wzajemnej i 
słowacki wysłuchał oświadczę-1 powojennej współpracy z dnia 
nia wiceprem iera Siroky’ego, 9 maja 1946 roku, jak również
p. o. m inistra spraw  zagranicz­
nych o wrogiej polityce obec­
nego rządu jugosłowiańskiego. 
wr stosunku do Czechosłowacji, 
do ZSRR i do innych krajów  
demokracji ludowej.

Rząd jednom yślnie postano­
wił: Wobec tego, że rząd jugo­
słowiański upraw ia działalność

umowę o współpracy kultural­
nej z dnia 27 kwietnia 1947 r., 
zawiadamia się rząd jugosło­
wiański, że układ ten i wspom­
niana umowa nie mają już mo­
cy obowiązującej.

Następnie rząd czechosłowac­
ki zatwierdził tekst noty do 
rządu jugosłowiańskiego.
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Odpowiedzialność rozłamowców
X ota radziecka, wystosowana w  dniu 1 października do rzą­

dów USA, Anglii i  F rancji, daje pełną, wyczerpującą charak te­
rystykę isto ty  m arionetkowego „rządu“ zachodnio-niemieckiego 
oraz konsekwencji jak ie  w ynikają z rozłamowej polityki trzech 
m ocarstw  zachodnich, k tó re  doprowadziły do utw orzenia tego 
„rządu“.

Czym jest tzw. „K onstytucja z Bonn“, n a  podstawie k tórej 
powołany został „rząd“ zaehodnio-niemiecki ? _ N ota radziecka 
daje n a  to  pytanie ja sn ą  odpowiedź. „K onstytucja z Bonn — 
stw ierdza ona — je st jedynie dodatkiem  do tzw. „s ta tu tu  oku­
pacyjnego“ wydanego dla Niemiec zachodnich przez rządy USA, 
Wielkiej B rytanii i F rancji. S ta tu t okupacyjny zaś, ja k  wiado­
mo, stworzony został przez m ocarstw a zachodnie celem niedo­
puszczenia do zaw arcia tra k ta tu  pokojowego z Niem cam i i  ce­
lem przedłużenia ich panowania w Niemczech zachodnich n a  czas 
nieokreślony.

Swoje postępowanie w  Niemczech s ta ra ją  się rządy m ocarstw  
zachodnich uzasadnić tym , że leży ono rzekomo w  interesie lud­
ności niemieckiej. W  rzeczywistości zaś, ja k  stw ierdza no ta r a ­
dziecka —  „nikt nie py ta ł o opinię narodu niemieckiego w  tej 
spraw ie“. Zachodni okupanci przeprow adzają swoje kroki w 
Niemczech, opierając się tylko i wyłącznie n a  w ąskiej grupie 
specjalnie dobranych, starych, reakcyjnych polityków niemiec­
kich, związanych z zagranicznym i kołam i finansowym i i zależ­
nych od tychże kół.

„K onstytucja z Bonn“ nie leży więc w interesie ludności nie­
mieckiej. Faw oryzuje ona tylko junkrów  i niemieckie koła wiel­
kokapitalistyczne, k tóre były organizatoram i ag resji hitlerowskiej 
i  — ja k  stw ierdza no ta radziecka — „rozwiązuje im  ręce do dal­
szej antydem okratycznej działalności“.

N ota radziecka u jaw nia rzeczywiste pobudki polityki mo­
carstw  zachodnich w  Niemczech. N ota w skazuje na fa k t nie­
zwykle szybkiego odrodzenia elementów m ilitarystycznych i od­
wetowych w  zachodnich Niemczech, k tóre po utw orzeniu „pań­
stw a“ zachodnio-niemieckiego coraz butniej podnoszą głowę. No­
t a  radziecka stw ierdza, że politykę trzech m ocarstw , k tó ra  do 
tego doprowadziła, można wytłum aczyć tylko tym , że pewne ko­
ła  im perialistyczne p rag n ą  w ykorzystać zachodnie Niemcy jako 
bazę dla realizacji ich agresywnych planów, „co przekształca za­
chodnie Niemcy w  nowe ognisko niepokoju w  Europie“.

Całe to  postępowanie jest oczywiście w  jaskraw ej sprzecz­
ności z uchw ałam i poczdamskimi, k tó re  zobowiązały wielkie mo­
carstw a do trak tow an ia  Niemiec jako całości i przekształcenia 
ich w  państw o pokojowe i dem okratyczne. Postępowanie to  jest 
również w  sprzeczności z uchw ałam i paryskiej sesji Kady Mi­
nistrów  spraw  zagranicznych, n a  k tó rej rządy  czterech m ocarstw  
zobowiązały się dążyć do odbudowy jedności Niemiec, W brew 
tym  postanowieniom i przyjętym  zobowiązaniom m ocarstw a za­
chodnie dalej prowadziły politykę rozbicia Niemiec, za  punkt 
szczytowy, k tórej m ożna właśnie uważać utworzenie m arionet­
kowego „rządu“ w Bonn.

N ota  radziecka podkreśla, że w wyniku tego kroku, „w Niem­
czech, w  chwili obecnej pow stała nowa sytuacja, k tó ra  nadaje 
specjalnie w ażne znaczenie wykonaniu zadań co do odbudowy 
jedności Niemiec jako dem okratycznego i m iłującego pokój 
państw a“...

N a przeszkodzie w  wykonaniu tych zadań, będących w  in te­
resie w szystkich narodów Europy, m. in. również i narodu nie­
mieckiego, sto i polityka m ocarstw  zachodnich. Każdy obiektyw­
ny obserwator musi w związku z tym  zgodzić się ze stw ierdze­
niem noty radzieckiej, że prowadząc ta k ą  politykę m ocarstw a 
zachodnie ściągają na siebie „wyjątkowo poważną odpowiedzial­
ność“.

Usprawnienie produkcji, handlu i usług
n a j p i ln ie j s z y m  z a d a n ie m  s p ó łd z ie lc z o ś c i  
S7 ctawtsły p l e n u m

Plenum  N&czelnej Rady Spółdzielczej powzięło szereg uchwał 
o pierwszorzędnym znaczeniu d la  dalszego rozwoju spółdzielczości 
polskiej oraz wysłuchało spraw ozdań z obrad międzynarodowych 
organizacji spółdzielczych.
Sprawozdania jak i dyskusja po 

zwołiły NRS stwierdzić koniecz­
ność spotęgowania wysiłków orga 
nizacji spółdzielczych, pracowni­
ków i mas członkowskich w walce 
o wykonanie planu tegorocznego i 
należyte przygotowanie planu 6- 
letniego. Wymaga to przede wszy­
stk im  rozbudowy i uspraw nienia 
sieci oraz działalności skupu i dys 
trybucji. Niezbędna jest rozbudo­
w a bazy technicznej w  drodze peł 
nego w ykonania planów inw esty­
cyjnych.

Rada stawia następnie przed 
spółdzielczością zadanie wzmożo­
nej w alki z m arnotraw stw em  i 
brakiem  rentowności, walki o pod 
niesienie jakości handlu, p roduk­
cji i usług. Realizacja zadań sto­
jących przed spółdzielczością, wy­
maga rozwinięcia współzawodnic­
tw a pracy oraz przysw ojenia n o ­
wego, socjalistycznego stosunku 
do pracy. Wzmóc należy czujność 
wobec w roga klasowego — głosi 
dalej uchwała NRS — demasko­
wać dywersantów, sabotaż;, stów i

Miesiąc Pogłębienia Przy jaźni Polsko-Radzieckiej

Bogaty program imprez w  c a ły m  kraju
przygotowały terenowe koła TPPR

Organizacje terenowe Towarzystwa P rzy jaźn i  PoUko-P,udziec 
Mej przystąpiły  do w ykonan ia  program u obchodu ,,Miesiąca 
Pogłębienia Przy jaźn i  Polsko- R a d z i e c k i e j k t ó r y  rozpoczyna  
się 7 bm. ■ ,

W SZCZECINIE odbyły się we 
wszystkich szkołach poranki, na 
których młodzież wystąpiła z u- 
rozmaiconymi imprezami.

W WOJ. ŁÓDZKIM w obcho­
dzie „Miesiąca“ zapowiada się u- j bowiązań 
dział kobiet, zrzeszonych w Li­
dze Kobiet oraz młodzieży ZMP.
W województwie będzie zorga­
nizowany Festiwal Sztuk Radzie 
ckich. Na Festiwal zgłosiło się, 
poza teatram i zawodowymi, 40 
zespołów amatorskich. Niektóre 
eliminacje odbędą się w mia­
stach powiatowych wojewódz­
twa.

Obecnie na terenie woj. łódz­
kiego czynnych jest 450 kół 
TPPR, obejmujących 50.000 człon 
ków.

W. LUBLINIE oddział miejski 
TPPR zobowiązał się, do utworze 
Ilia 50 nowych kół, oddział zaś 
powiatowy — do założenia 60 
kół.

W KIELCACH koło TPPR 
przy zakładach przetwórczych

„Społem“ podjęło się zorganizo­
wać do- dnia 7. bm. nowe koło 
TPPR we wsi Łupias i wezwało 
wszystkie koła w mieście, i na 
wsi do podjęcia podobnych zo-

W WOJ. KRAKOWSKIM
„Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej“ odbędzie się 
pod hasłem „Nie ma gminy, nie 
ma gromady, nie ma świetlicy, 
w której by nie było koła 
TPPR“. W dniu rozpoczęcia „Mie 
siąca“ odbędą się na Rynku Kra 
kowskim pokazy filmów radziec 
kich oraz koncert 2 orkiestr.

zdrajców spraw y Polski Ludowej.
Rada zajęła następnie stanowi­

sko w sprawie reorganizacji i wy 
tyczenia zasadniczego k^prunku 
rozwoju spółdzielczości pracy rze­
mieślniczej, wypowiadając się za 
powołaniem jednego ośrodka orga 
nizacyjnego i dyspozycyjnego dla 
obu tych pionów.

N aczelna R ada Spółdzielcza 
stw ierdza konieczność pogłębie­
n ia współpracy oraz szerszog-o 
korzystania z doświadczeń spół­
dzielczości radzieckiej i krajów  
dem okracji ludowej.

Po wypowiedziach prezesa CZS 
prof. Langego i sekretarza gene­
ralnego ZSCłj posła Godalskiego, 
R ada zatw ierdziła decyzję CZS w 
sprawie przekazania Zw. Samopo 
mocy Chłopskiej 150 miln. zł na ce 
le akcji kulturalno-oświatowej « a  
wsi. NRS-postanowiła zobowiązać 
wszystkie placówki spółdzielcze 
do przeprowadzenia walki z ana l­
fabetyzm em  i przeznaczyła na ten 
cel 1 miln. zl.

W specjalnej uchwale NRS wez 
wała wszystkie placówki spóldziel 
ese do wzięcia jak najszerszego 
udziału w miesiącu pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

W końcowej części obrad NRS 
zaakceptowała projekt noweliza­
cji ustawy o spółdzielniach oraz 
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ustawy o CZS 1 centralach spół­
dzielni. Projekty te skierowane 
będą na drogę ustawodawczą.

W z r o s t  p r z e w o z ó w
na polskich liniach
pełnomorskich
■ 8-miesięczny plan przewozów 
towarowych i pasażerskich w 
żegludze pełnomorskiej został 
przekroczony w wysokim p ro ­
cencie. Przewozy towarowe wy­
konano w 112 proc., pasażer­
skie w 115 proc. Szczególnie po­
myślne ̂ wyniki uzyskano w że­
gludze liniowej, gdzie nastąp i­
ło przekroczenie 8-miesięczne- 
go planu przewozów towaro­
wych o 62 proc. i przewozów 
pasażerskich o 15 proc. W  sier­
pniu p lan przewozów towaro­
wych na liniach regularnych 
przekroczono o 22 proc głównie 
dzięki zwiększeniu obrotów na 
liniach, łączących nasze porty 
z portam i Basenu Morza Śród­
ziemnego i A m eryki Południo­
wej. W porównaniu z rokiem 
1948 _ przewozy towarowe pol­
skiej floty pełnomorskiej wzro­
sły o 6 proc.

Za kolportaż nielegalnego okólnika o ekskomunice
ksiądz-zdrajca skazany na więzienie
p f ie i  s«f«f w Pradze

PRAGA (PAP). Sąd państwowy 
w Pradze skazał na karę 10 lat 
więzienia księdza Teodora Funka,

W brew machinacjom imperialistów
Ludy byłych kolonii włoskich
w in n y o trzym a ć  niepodległość
W ystąpienie delegata Polski in O N Ztu

NOWY JORK PAP. — W dyskusji prowadzonej w komi­
tecie politycznym Generalnego Zgromadzenia ONZ na temat 
b kolonii włoskich, zabrał głos delegat Polski ambasador 
Wierhłowski.
Am basador W ierhłowski wy­

powiedział się za natychm ias­
towym przyznaniem  niepodle­
głości Libii, oraz za pięciolet­
nim  międzynarodowym powier­
nictwem nad włoskim Somali i 
E ry treą  z wyjątkiem  portu 
Assah, P o rt ten powinien być 
przyznany E tiopii dla zapew­
nienia tem u państwu dostępu 
do morza.

Mówca stwierdził, że mocar­
stwa zachodnie kontynuują — 
pod pozorem chęci rozwiązania 
problem u b. kolonii włoskich 
— politykę ochrony własnych 
egoistycznych interesów i roz­
szerzenia swych sfer wpływów. 
Dowodem tego jest istnienie 
baz wojskowych w Cyrenaice,

Trypolitanii i Somali Włoskim. 
Bazy te są w pierwszym rzę­
dzie kontrolowane przez Siany 
Zjednoczone,, pragnące ucho­
dzić za „państwo śródziemno­
morskie”.

„W przeciwieństwie do tych 
m achinacji mocarstw zachod­
nich — oświadczył ambasador 
W ierhłowski — Rząd Polski 
podkreślał niezmiennie, że roz­
wiązanie problemu b. kolonii 
włoskich musi się opierać na 
zasadzie przyznania natych­
miastowej niepodległości w szy- 
stkim ludom kolonialnym, któ­
re osiągnęły odpowiedni po­
ziom rozwoju, oraz zapewnie­
nia postępow-ej ewolucji, umoż­
liwiającej szybkie uzyskanie
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PORTY PRACUJĄ
10 TYSIĘCY TON 

W ĘGLA DO TRIESTU
Je d n y m  z pow ażn ie j­

szych odbiorców  nasze­
go w ęgla są  W łochy. W 
osta tn ich  d n iach  s ta te k  
w łosk i „M aria  B ib ilin i“ 
zab ra ł do T rie s tu  je ­
den  z w iększych  ła d u n ­
kó w  eksportow ego  w ę­
gla. Ł ad u n ek  te n  w y n o ­
si 10.143 ton .

„M ER K U RY " 
PRZYW IÓZŁ ŁADUNEK 

ŚLEDZI
W dn iu  4 bm . w rócił 

do p o rtu  gdyńskiego 
tra w le r  P rzed sięb io rstw a  
Połow ów  D alekom ors­
k ich  „D alm or“ z  ła d u n ­
k iem  106 to n  ry b y , p rze­
w ażn ie  śledzia. D o tych ­
czas tra w le ry  „D alm o- 
r u “  w  w y n ik u  pom yśl­
n ie  rozw ija jąceg o  się se­
zonu połow ów  śledzia do 
sta rczy ły  do naszych  
po rtów  przesz ło  5 ty s ię ­
cy  ton  śledzia.
DUŻY ŁADUNEK RUDY 

TRANZYTOW EJ
P rz ez  nasze  p o r ty  p rze  

chodzą pow ażne ład u n k i 
ru d y  żelaznej w  tra n z y ­
c ie  d la  C zechosłow acji. 
S ta te k  n o rw esk i „H en ­
ry k  Ib se n “ przyw iózł z 
L u lea  je d e n  z w iększych 
ład u n k ó w  ru d y  o w adze 
7207 ton . Ł ad u n ek  ten  
p rzeznaczony  je s t w. 
tran zy c ie  d la  Czechosło 
w acji.

SZYNY KOLEJOW E 
DO HOLANDII

P ań stw a  zachodnio-eu- 
ropcjs&e oajeią da po-1

w ażn ie jszych  odbiorców  
n aszych  w yro b ó w  żela­
znych . M iędzy innym i 
do H oland ii w ysy łam y  
w iększe p a r tie  szyn ko ­
le jow ych , p rzy  czym  ro ­
b o tn icy  p o rto w i zdołali 
znaczn ie  U spraw nić zała 
d u n ek  tego  to w aru . O- 
s ta tn io  s ta te k  szw edzki 
„ S a n d a r“ z a b ra ł do 
H o land ii szyny. Mi­
m o u tru d n io n e g o  za ła­
d u n k u  od p raw a s ta tk ó w  
została  w y k o n an a  p rzed  
te rm in em .

DROBNICA 
W OBROCIE 
PORTOWYM 

Do naszych  p o rtó w  w e

szły  w  d n iu  4 bm . dw a 
s ta tk i z ład u n k am i d rób  
n icy . „ B a ltra f ic “ p rz y ­
w iózł z  H u ll 222 to n y  m a 
szyn. p ił taśm ow ych , 
m ło tów  p n eu m aty cz ­
ny ch  itp . F ińsk i „M ira" 
dosta rczy ł z H els ing ió r- 
su  373 to n y  p ły t izo la ­
c y jn y ch , f ib ry  i  d y k ty  
b rzozow ej, N a w y jśc iu  
zn a jd o w ał się  po lsk i s/s 
„W arm ia" , k tó ry  zab ra ł 
781 to n  łączn ików  e lek ­
try czn y ch , różnego  ro ­
dzaju  szkła i  w yrobów  
porcelanow ych , chem ika 
lii, p iór. ozdób cho inko­
w ych i m ebli.

POSTÓJ STATKÓW
w  dniu* 5 X. 49.

GDAŃSK
S tre fa  W olna: „S talow a

W ola" poi., „M ira" 
fin .

B asen  G órn iczy : „G rio- 
n e "  w ł„  „A eh eres"  fr„  
„ P a u l de R oussier“ fr., 
„ I. D . S u h r"  dun . 

D w orzec W iślany : „L u- 
cy  B o rh a rd t“ b ry t. 

P ag ed : „D am ara"  b ry t., 
„N an n a "  szw.

K an a ł K aszubsk i: „R a­
m e n a "  norw ., ,,EI- 
b ing  7" a l . .

A łdag : „W albórg" fin . 
„Ł lia s"  szw., „T u rn ia "  
poi.

GDYNIA
N abrz. H o lendersk ie :

„H en ry k  Ib sen "  nor.. 
„G U tterU nd" lin .

N abrz. A ngielsk ie : ..M er 
k u ry "  poi., „ J u p ite r"  
poi., „ K a s to r"  poi., 
„U ran ia"  poi.

N abrz . D uńsk ie : „S ta -  
ho l"  fin .

N abrz. Szw edzkie: „ J a ­
n in ę "  du n ., „F ried e -  
b o rg "  szw., „ G u n n y "  
szw.

N abrz . P o lsk ie : „Jaco b a  
C a th a rin a "  hol., „B ai- 
tro w e “ b ry t., „ B a ltra ­
f ic"  b ry t.

N abrz. R o tte rd am sk ie : 
„N arw ik "  poi.

N abrz. In d y jsk ie : „ In g e­
b o rg "  hol.

N abrz. N o rw esk ie : „D ar
P o m o rza" poi.

N abrz. C zechosłow ackie:
„ N arew “ poi.

F ąged : ..Skotsbur«“ dun.

niepodległości, tym narodom 
kolonialnym, które jeszcze nie 
osiągnęły wymaganego pozio-, 
mu.

Odnośnie powiernictwa, mów 
ca zaproponował, aby zarząd 
nad Somali W łoskim i E ry treą  ■ 
wykonywał adm inistrator, 
m ianowany przez Radę Powier 
niczą ONZ i m ający do porno- j 
cy komisję doradczą, złożoną' 
z 10 osób. W skład tej komisji 
wchodziliby przedstawiciele 5 
wielkich mocarstw, Włoch, E- 
tiopii i trzej reprezentanci 
miejscowej ludności. Delegat 
Polski zaznaczył, że udział 
wszystkich wielkich mocarstw 
w Komitecie Doradczym, stwo­
rzy gwarancję utrzymania mię­
dzynarodowego pokoju i bez 
pieczeństwa w tym rejonie, 
mającym duże znaczenie ze 
względu n;t bliskość ważnych 
dróg morskich.

Am basador W ierbłowski za­
żądał również natychm iasto­
wego wycofania z Libii wszyst­
kich obcych wojsk i zlikwido­
wania istniejących tam  baz 
wojennych.
POMOC, CZY PENETRACJA?

DYSKUSJA W KOMISJI 
EKONOMICZNEJ

NOWY JO R K  PAP. W  ko­
m isji Ekonomicznej General­
nego Zgromadzenia ONZ toczy 
się od kilku dni dyskusja nad 
tzw. „programem pomocy tech­
nicznej ONZ dla krajów  zaco­
fanych gospodarczo”.

Obszernej analizy tego pro­
gram u oraz związanych z tym  
planów am erykańskich doko­
nał delegat Polski d r Suchy. 
Wykazał on, — że program ten 
stał się przedmiotem mane­
wrów krajów kapitalistycz­
nych, które wyraźnie chcą u- 
czynić zeń narzędzie dla dal­
szej penetracji prywatnego ka­
pitału w koloniach i krajach 
półkolonialnych.

D elegat Polski zwrócił się z 
apelem do ONZ, aby uniemożli­
wiono uczynienie z program u 
pomocy technicznej narzędzia 
dominacji i eksploatacji oraz, 
aby stworzono takie warunki, 
które by zapewniły pełną sku­
teczność tego program u w dzie­
le postępu gospodarczego k ra­
jów kolonialnych i półkolonial- 
nypłju

radcę konsystorza i sekretarza ar­
cybiskupa ołomunickiego.

Jak wykazał przewód sądowy, 
ks. Funk popełnił zbrodnię zdrady 
państwa, kolportując na zebraniach 
duchownych rzymsko-katolickich na 
Morawach nielegalny okólnik, wzy­
wający »księży, pod groźbą kar ko­
ścielnych, do stosowania wobec 
wiernych dekretu papieskiego o 
ekskomunice.

Sąd państwowy w uzasadnieniu 
stwierdzi!, że wyżej wspomniany 
dekret papieski jest narzędziem 
wrogiej polityki Watykanu, skiero­
wanej przeciw Czechosolwacji i 
krajom demokracji ludowej i żc 
w tym wypadku ks. Funk działał 
jako wykonawca antyludowej i an- 
tyczećhoslowackięj polityki waty­
kańskiej.

Wybitni uczeni radzieccy
na w ielk iej naradzie wytwórczej
UJ s i & t l c y  Z a ą ł ę b S a  O o n i e ę k i e ę g u

MOSKWA (PAP). Przejawem 
ścisłej współpracy nauki z prze­
mysłem w ZSRR była niedawna 
sesja wyjazdowa wydziału nauk 
technicznych Akademii Nauk USRR, 
która odbyła się w stolicy Zagłę­
bia Donieckiego w mieście Stalino. 
W sesji tej wzięło udział szereg 
wybitnych uczonych.

Na sesji wygłoszono 59 referat 
tów, oświetlających zagadnienia 
przemysłu górniczego, hutniczego, 
budowy maszyn, energetyki, hydro- 
techniki łtd. Szczególnie szeroko 
omówiono zagadnienia związane z

nowoczesną technologią wytapiania 
stali, teoretyczne podstawy wykry­
wania i eksploatowania pokładów 75 kg/hl. 
węgla, znajdującyh się bardzo głę­
boko pod ziemią, zagadnienie pracy 
kombajnów węglowych, zastosowa­
nie strugów i wrębiarek węglo­
wych \v różnych warunkach geolo­
gicznych itd.

W sesji wzięło udział obok uczo­
nych ponad 1.000 inżynierów gór­
niczych i hutniczych, stachanow­
ców, górników i hutników, działa­
czy partyjnych i związkowych z 
kopalń i hut Zagłębia Donieckiego.

t^eswe warunki
w  m i ę d z y n a r o d o w y mh a n d lu  zb o że m

W międzynarodowym handlu zbo­
żem panował .dotychczas zwyezjj, 
że przy dostawach, nie wykazują­
cych właściwego ciężaru, odbiorca 
miał prawo potrącenia z umownej 
ceny pewnej kwoty w zależności 
od wysokości różnicy w stosunku 

, do standardu towaru. O ile jednak 
i dostawy wykonywane były w ja ■ 

kości lepszej, niż przewidywały 
umowy, dostawcy nie mieli prawa 
upominania się o podwyżkę ceny.

Jeszcze wiosną br. Związek Ra­
dziecki, jako (największy europejski 
eksporter zboża, zwrócił się do 
Międzynarodowej Konferencji 'Han­
dlu Zbożem z uropozycją, aby za 
dostawy w jakości wyższej od 
umówionego standardu, dostawca 
miał prawo doliczyć wyrównanie w 
takim samym stopniu, jaki obowią­
zuje dla dostaw poniżej umówione­
go ^ciężaru gatunkowego.

. Klauzula ta ma po'ważne znacze­
nie dla polskiego handlu zbożem, 
gdvż od dwóch lat dostarczamy 
naszym kontrahentom zboże o 
znacznie większym ciężarze gatun­
kowym, aniżeli przewidziano w umo­
wach. Przy życie standard przewi­
duje 72 kg/hl, a dostawy nasze 
wykazują ciężar gatunkowy 74 —

(w)

Przodujący robotnicy
Przedsiębiorstwa Robót Czerpalnycho t r z y m a li  n a g r o d y

Dnia 26 września 1949 r. zg inąl śmiercią tragiczną 
przeżywszy lat 27

T o w . J A N  K R E F T

I

pracownik Firmy „Baltona“ Sp. z o. o. Zaopatrywanie statków 
Oddział w  Nowym Porcie.

W zmarłym tracimy dobrego kolegę, sumiennego pracow ­
nika i towarzysza.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 7. X. 1949 r. w Nowym 
Porcie o czym zawiadamiają

Z a r z ą d
Podstawowa organizacja PZPR 
1 pracownicy Przedsiębiorstwa I 

2633/K „Baltona"

W dniu wczorajszym odbyło sic 
w świetlicy Przedsiębiorstwa Ro­
bót Czerpalnych i Podwodnych w 
Gdyni uroczyste rozdanie nagród 
przodującej załodze robotniczej, 
która przyczyniła się do przedter­
minowego zakończenia poszerzania 
północnego wejścia portu gdyń­
skiego. W pracy te i wyróżnili 's'e 
szczególnie tow. tow.: Cieślak, Ru- 
czera, Sołtyszkiewicz, Włodarczuk, 
Stolarek i Bieńkowski.

Nagrody w wysokości od 10 do 
30 tys. złotych otrzymało 43 pra­
cowników PPRCiP. Wręczył je
robotnikom dyrektor przedsiębior­
stwa tow. Ćwiek. W czasie uro­
czystości załoga robotnicza wybra­
ła delegację w składzie: tow. tow. 
Cieślak, Michalski i Wożniak, któ­
ra uda się do ministra Rapackiego 
z meldunkiem o przedterminowym 
wykonaniu robót W porcie . gdyń­
skimi.
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V  R O C Z N I C A

PRACY MO
7 października przypada rocz 

nica pow stania MO. W  roku bie­
żącym obchód V rocznicy odbę­
dzie się w* skrom nych ram ach.

W  Gdańsku, odbędzie się w 
dniu dzisiejszym w przeddzień 
św ięta o godz. 15,80 uroczysta 
akadem ia w świetlicy I I I  Korni 
sa ria tu  w e Wrzeszczu.

Milicjanci, k tórzy  wyróżnili 
się w  pracy nad utrzym aniem  
bezpieczeństwa i ładu publiczne 
go zostaną awansowani i o trzy­
m ają  premie pieniężne.

Przed rozpoczęciem akadem ii 
funkcjonariusze MO Gdańska 
złożą wieniec u  stóp Pom nika 
Wdzięczności na cm entarzu żoł 
nierzy radzieckich ul. Giełguda.

W łaściwy dzień rocznicy 7 
hm. będzie norm alnym  dniem 
pracy.

L IK W ID A C JA  G O S P O D A R S T W

urzędniczych i rodzinnych w woj. gdańskim
W ciągu pięciu la t n a  terenie 

województwa gdańskiego osiedli­
liśm y na ziemiach odzyskanych 
ponad 23.000 rodzin rolniczych.

W pierwszej, gorączkowej, f a ­
zie osiedleńczej, kiedy akcja nie 
m ogła być przeprowadzona plano­
wo, na gospodarstwa rolne przy­
jeżdżali często wśród m asy c.hło 
pów ludzie, k tórzy  szukali jedy­
nie łatwego zarobku, a  byt swój 
opierali n a  wyzysku sił najem ­
nych, ograniczając w łasny wysi­
łek do kierow ania m ajątkiem  jak  
„za dobrych czasów“ kapitalistycz 
nych.

Były i tak ie wypadki, że go­
spodarstw a rolne znajdowały się 
w rękach osób, posiadających za­
wody nierolnicze, które nie były 
w  stanie samodzielnie zagospoda 
rować swoich działek, podczas 
gdy tysiące chłopów małorolnych

i bezrolnych czekało nadarem nie , 
na przydział kaw ałka ziemi, że­
by utrzym ać liczną rodzinę.

T ak  np. ob. Jadw iga Sienkie­
wicz posiadała gospodarstwo w 
gromadzie Dolna H uta, gm ina 
Przywidz, m ąż je j zaś pracował 
w Zarządzie Miejskim, a  obecnie 
w  przedsiębiorstwie budowlanym 
na terenie Gdańska. Ob. Sienkie­
wicz sta le zamieszkuje w Sopo- 
Cli. W  powiecie malbórskim, gm. 
Lisewo, zostało przydzielone więl-

Były i  tak ie  wypadki, że rodzi­
n a  bogacza wiejskiego, posiadają­
cego odpowiednio wielki inwen­
tarz , obejmowała wspólnie więk­
sze gospodarstwo poniemieckie, 
otrzym ując nadziały dla poszczę 
gólnych członków rodzin, przeważ 
nie sam otnych. W  ten  sposób 
pow stawały folw arki rodzinne o 
obszarze 30 i więcej ha, podczas 
gdy ubogi bezinwentarzowy są ­
siad mozolił się na pięciohektaro- 
wej działce, m ając liczną rodzinę

sze gospodarstwo trzem  członkom i n a  utrzym aniu. M usiał on często
rodziny ob. ob. Skoniecznych, któ 
rzy otrzym ali oddzielne przydzia­
ły  n a  poszczególne działki. P rzy ­
dział o trzym ała m. to. ob. M aria 
Skonieczna, k tó ra  osobiście go 
spodarstw a nie prowadzi, gdyż 
sta łe zamieszkuje w  Gdyni i tam  
pracuje, oraz jej siostra, p racu ­
jąca w  Gdańsku.

Sytiaacfa na rynku ziemniaczanym w Gdyni
u ff e  it g  it f ' t a  p t s p r s a a j i a

L u d z ie  p ra c y  o t r z y m u j ą  zie m n ia k i suche i o d p o w ie d n ie j w ie lk o ś c i
Podczas narady  konsum en­

tów i przedstawicieli handlu  u- 
sp'ołeeznioneg'0. zwołanej przez 
naszą redakcję w ub, miesiącu, 
padło m. in. wiele słów k ry ty ­
ki pod adresem  aparatu  spół­
dzielczego, za b rak i zaopa­
trzeniu ludzi pracy w ziemnia­
ki. P racujący  otrzym ywali 
często ziem niaki w stanie w il­
gotnym, _ zmieszane z ziemią, 
nieodpowiedniej wielkości itd.

Rzeczowa kry tyka i zgłoszo­
ne przez uczestników narady 
wnioski dopomogły spółdziel­
czości do uspraw nienia dostaw 
ziemniaków na zaopatrzenie zi­
mowe w roku bieżącym. Od­
biorcy Powszechnej Spółdziel­
ni Spożywców „Zgoda” w Gdy­
n i obecnie już nie narzekają, 
gdyż sprzedawane im ziemnia­
ki nadają  się w pełni do prze­
chowania na okres zimowy.

Na ram pę bocznicy kolejo­
wej PSS  w Gdyni przy ul. -Ta­
na z Kolna nadchodzą obec­
nie, przeważnie 15-tonowe wa­
gony ziemniaków, tak  że zapo­
trzebowanie sklepów spółdziel­
czych i różnych insty tucji po­
kryw ane jest w sposób zadowa­
lający. Jednocześnie w tym 
centralnym  punkcie sprzeda­
wane są ziemniaki w ilościach 
ponad 100 kg pryw atnym  na­
bywcom (po 7,9 zł za kg) i roz-

O D C Z Y T  ~
0 M ic k ie w ic z u  i P u szk in ie

W d n iu  8 bm . o godzinie 19 w  sali 
A n atom ii A kadem ii L ek arsk ie j w e 
W rzeszczu, R okossow skiego 41/42, od ­
będzie  się u ro czy ste  pub liczne  posie­
dzen ie  O ddziału G dańskiego T ow a­
rzy stw a  L ite rack ieg o  im . A. M ickie­
w icza, pośw ięcone uczczeni\i n a jw ię k ­
szych poetów  słow iańszczyzny A. M ic­
k iew icza i  A. S. P uszk ina .

N a p osiedzen iu  ty m  p ro f. U n iw er­
sy te tu  Poznańsk iego  d r  W acław  K u ­
b ack i w ygłosi odczy t o M ickiew iczu
1 P uszk in ie , a E d w ard  F iszer czy tać 
będzie  fra g m e n ty  u tw o ró w  p o e ty c ­
k ich . W stęp n a  posiedzenie  b ezp ła tny .

dzielane na talony, wydawane 
robotnikom i pracownikom 
przez zakłady i instytucje.

W wolnej sprzedaży ziem­
niaków na rynku gdyńskim  
również zapanowało znaczne o- 
żywienic, ponieważ chłopi, m a­
ją  już za sobą w dużej mierze 
zbiór ziemniaków, dowożą je 
intensywniej wraz z innym i 
produktam i do miasta. Cena 
detaliczna na wolnym rynku 
utrzym uje się na ogół w usta­
lonej przez rząd wysokości 9 
zł za kg, głównie dzięki tzw. 
interw encyjnej sprzedaży „ko­
szykowej” na specjalnym  stois­
ku PSS w H ali Targowej po 
cenie 8,9 zł za kg.

Ogółem, jak  ustaliliśm y, Sa­
mopomoc Chłopska dostarczy­
ła do dyspozycji PSS  w Gdyni 
od początku akcji ziemniacza1- 
______ Ł - ...

N A  O D B U D O W Ę  
W A R S Z A W Y

Piloci K ap itan a tu  P o rtu  gdańskiego 
uczcili M iędzynarodow y D zień P oko ju  
zb ió rką  funduszów  na  odbudow ę W ar­
szaw y. Z b ió rk a  dala  ogółem  10 tys. zł., 
k tó re  w płacono  w  naszej red ak c ji.

R O B O T N I C Y
fab ryk i O clu  i M u szta rd yw  s z e r e g a c h  T P P R
N a apel Stoczni Gdańskiej, ■■ 

wystosowany w związku z Mie-1 
siącem Pogłębienia P rzyjaźni | 
Polsko-Radzieckiej wszyscy p ra  J 
cownicy F abryk i Octu i M usz-« 
ta rd y  w  G dańsku postanowili 
zapisać się na członków Towa­
rzystw a Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. W ram ach obchodu 
tego m iesiąca nowe koło zorga­
nizuje uroczystą akadem ię, z 
w ystępam i chóralnym i oraz wy 
da specjalną gazetkę ścienną.

nej, (19 września) do dnia 4 bm. 
44 wagony ziemniaków. Z tej 
ilości tylko dwa wagony, > na­
dane ze Skórcza i S tarej Kisze­
wy. zostały zdyskwalifikowane 
i przekazane do ferm y hodo- 
w] anej w Gdańskim Nowym 
Dworze na paszę dla bydła. 
Poza tym  mankamentem, _ któ­
ry  należy przypuszczać już _wię 
cej się nie powtórzy. "iem niaki 
dostarczane do centralnego 
punktu  rozdzielczego PSS w 
Gdyni — są w stanie dobrym. 
Przede wszystkim są suche i 
starannie przearfowane; drob­
nica stanowi m inim alny pro- 

¡5 przyjętych przez PSS 42 
wagonów ziemniaków 5 prze­
kazano instytucjom , a 30 wa­
gonów zdołano rozprzedać i 
rozdzielić na talony. Rezerwa 
na składzie powstała wobec du­
żego wzmożenia dostawy od 
dnia 1 bm. (np. w niedzielę 2 
bm. przybyło aż 12 wagonów). 
Reszta nie rozprzedanych 
ziemniaków magazynowana 
jest w dwóch krytych składach. 
Niezależnie od tego PSS budu­
je przy ram pie duży m agazyn 
o kubaturze 2/00 m 3, co zwięk­
szy możliwości przyjm owania 
dostaw do 30 wagonów dziennie. 
Jeszcze w bieżącym tygodniu 
m ają być uruchomione kolej­
ne punkty  rozdzielcze PSS w 
Orłowie, w Chylonii i w Obłu- 
żn oraz składnice rozdzielcze 
na Wzgórzu Focha i w tych 
punktach m iasta, do których 
zachodzi konieczność dostar­
czenia ziemniaków samochoda­
mi. (yv)

odrabiać u bogacza sąsiada za wy 
pożyczenie konia. Dla przykłada 
podać można gospodarstwo rodzi­
ny Myszkowskich w  powiecie mai 
borskim, gdzie praw ie każdy z 
członków rodziny otrzym ał n a ­
dział ziemi I inw entarz z XJNRRA

Jasnym  jest, że tego rodzaju 
stosunki nie mogły być długo to ­
lerowane w  państw ie ludowym. 
D latego też zarządzeniem ministe 
rialnym  z dnia 28 grudnia 1948 r. 
powołane zostały powiatowe j wo 
jewódzkie społeczne komisje kon­
troli gospodarstw  urzędniczych 1 
rodzinnych, m ające za zadanie 
przeprowadzenie kontroli w szyst­
kich nadziałów, co do których za 
chodziły wątpliwości.

W  wyniku dotychczasowej ak ­
cji na terenie województwa gduń 
e’-iego rozpatrzono 430 spraw. W  
141 w ypadkach pozostawiono nie 
duże gospodarstw a w  rękach  do­
tychczasowych użytkowników, da 
jąc ostrzeżenia, ażeby gospodar­
stw a zostały doprowadzone do n a  
leżytego poziomu. W  197 wypad­
kach postawiono wnioski o ode­
branie gospodarstw  i przekazanie 
Ich mało i średniorolnym chło­
pom, 92 sprawy przekazano do po 
nownego rozpatrzenia.

W  ten  sposób, w  myśl słusznych 
i sprawiedliwych zasad, że go­
spodarstwo rolne może posiadać 
tylko ten, k to  n a  nim  pracuje, w  
nierwszym  rzędzie średnio i m a­
łorolny 'chłop — n a  terenie woj. 
gdańskiego nie będzie m iał go­
spodarstwa. n ik t nie powołany do 
pracy n a  roli. JOZEF ZALESKI.

Historia WKP(b) uzbraja nas do walki
o z w y c ię s tw o  s o c ja lizm u  w  Polsce

Zamieszczamy dalsze wypowiedzi ludzi pracy W ybrzeża o tym, 
co dało im  studiowanie genialnej książki S talina w ich codzien­
nym  wysiłku nad budową podstaw- socjalizmu w  Polsce.

RYSZARD BERDOWSKI — sekretarz Kom itetu Zakładowe­
go PZPR w  GEM — . Nowy Port:

Kiedy p r ze s tu d io w a łem ,historic. W K P  (b), zrozumialeną, 
że jedno z na jw iększych  niebezpieczeństw dla partii robotni­
c z y c h 's ta n o w i błędne przypuszczenie, że już  sam  wzrnsł na­
szych  sił unieszkodliwia  wroga klasowego. Przy  m ad  XVU-go  
Zjazdu  Partii  Bolszewickiej, kiedy to B u c h a n n ,  l iykow , lo m -  
sk i  i trockiści Z inow iew  i  Karhieniew, wynosząc pod niebiosa  
zdobycze partii bolszewickiej, szykow ali n a  n ią  zamach, w ska  
żuje, że jedynie ciągła czujność klasowa i ideologiczna może 
zapewnić zwycięstwo socjalizmu. Dla nas, robotników poi ło­
w y  cli, k tórzy często s tyka ją  się % w p ływ a m i wrogiej propa- 
aandtf. zwrócenie uw agi no konieczność w o łk i  ideologicznej 
m a szczególne znaczenie. Historia W K P  (b )  wskazu je  nam  
na potrzebę, stałej czujności klasowej i wzmożenia  w ysiłków  
przy budowie fundam entów  socjalizmu Polski

Tow. FRANCISZEK FODER — dyrektor Szkoły Związków 
Zawodowych w  Gdańsku: _ .

„Kiedy po raz pierwszy w  1940 roku  przeczytałem historię 
W K P  (b), w yw arła  ona na m nie  wielkie wrażenie. Pod je j  
w pływ em  dokonałem  rewizj i  mojego dotychczasowego s tosunku  
do zagadnień życia i praw rządzących narodami i  społeczeń­
stwami. Zrozumiałem, że cały m ój światopogląd oparty był na  
fa łszyw ych  zasadach. Historia W K P  (b)  nauczyła  mnie, ze 
produkcja przemysłowa, a za tem  s truk tu ra  społeczeństw, sta­
now i podstawę politycznego i umysłowego rozwoju. Zgodnie  
z tym, od chwili rozk ładu pierwotnego społeczeństwa:, cała 
historia była historią w a lk  klasowych, wcilk pomiędzy klasami  
w yzysk iw anym i,  a w y zysku ją c ym i  na  różnych szczeblach roz­
w oju  społecznego. Historia W K P  fb )  udowodniła, w  jak i spo-

go socjalizmu“
STEFAN OSTERCZY — muzyk Filharmonii Bałtyckiej:
„Historię WKP (b) zacząłem po raz pierwszy studiować to 

ubiegłym roku. Studia te rozpoczęły się całkiem przypadkowo. 
Jeden z moich przyjaciół pozostawił u mnie przez zapomnie­
nie książkę. Kiedy zdziwiony wziąłem ją do -ręki. przeczytałem 
jej tytuł: „Krótki Kurs Historii Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików)“ . Zacząłem czytać.

....Historia WKP (b) jest historią trzech rewolucji, rewo­
lucji burżuazyjno-demokratycznej roku BIOS, rewolucji burzu- 
azyjno-demokrąlycznej w lutym roku 1917 i  rewolucji socjali­
stycznej w październiku 1917 roku... Historia_ WKP (b) jest 
historia obalenia caratu, władzy obszarników i kapitalistów ...

W ten sposób rozpoczął się długi okres moich studiów nad 
historią W KP (b). Dziś zrozumiałem, jakiego ogromnego dzie­
lą dokonała partia bolszewików, stwarzając Związek ¡yicuicc- 
j;l jako pierwsze io świecie państwo zwycięskiego socjalizmu. 
Historia W KP (b) stała się dla mnie. symbolem walki o słusz­
ność, i  sprawiedliwość społeczną. Przekonała mnie, ¿e si y 
tkwiące w masach ludowych są nie do pokonania . __

D O B R E  R E Z U L T A T Y  W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W A  P R A G !
w ś r ó d  m i e r n i c z y c h

W  tych dniach odbyła się nara 
da wytwórcza w Państwowym 
Przedsiębiorstw ie Mierniczym w 
Gdańsku, prowadzącym pom iary 
na terenie województw': gdańskie­
go, pomorskiego i szczecińskiego.

Jak  wynika ze złożonych na 
naradzie sprawozdań pracownicy 
tego Przedsiębiorstwa uzyskali 
dzięki współzawodnictwu pracy 
znaczne sukcesy. GrujJa regula­
cyjną „Sławno—Słupsk“ przekro­
czyła plan pracy o 50»/o. Grupa 
mierniczych, pracująca na tere­
nie Gdańska, wykonała 142»/» nor 
my, przeprowadzając pomiary 
Biskupiej Góry, Wrzeszcza, No­

wego Portu i terenów ZUS w O- 
łiwie. W październiku br. oddział 
PPM dokona, pomiarów węzłów 
kolejowych oraz przygotuje pro­
jekty podwyższenia wałów na Żu 
ławach. (ś)

52,9°|o budżetu na rok 1950
p rze zn a c zył S o p ot na poprawę bytu klasy robotniczej

Przedmiotem  obrad M iejskiej 
Rady Narodowej w -Sopocie w 
dniu 4 bm. był przedłożony do 
ponownego rozpatrzenia i sko­
rygowania budżet _na rok 1950, 
oraz spraw a rozdziału kredy­
tów interw encyjnych przyzna­
nych przez M inisterstwo P ra ­
cy i Opieki Społecznej.

Nowy budżet zamyka się su­
mą 237.321 miln. zł. 52,9 proc. 
ogólnej sumy wydatków prze­
znaczone jest ua poprawę by­
tu świata pracy. M. in. budżet 
przewiduje wydatkowanie 21,6 
proc. ogólnej sumy na rozbu­
dowę osiedli robotniczych, 16,6 
proc. na szerzenie oświaty, 9 
proc. na opiekę społeczną i 5,9 
proc. na zdrowie publiczne.
R adny ob. W olniak podkreś­

lił, że dzięki zdrowej krytyce 
klubu PZ PR  na ostatnim  po­
siedzeniu MRN kierownicy

uporządkowanie ulic, częścio­
wą reperację molft. naprawę 
dróg itp. (Ż.)

Tieairy

działów Zarządu M iejskiego o- 9.790.747 zł. przeznaczono na 
.raz przedsiębiorstw  m iejsk ich1 "" 11
dołożyli wszelkich straii. aby 
opracowanie budżetu wypadło 
bez zarzutu. , ,  ,

Z kolei w imieniu klubu 
radnych PZPR głos _ zabrał 
tow. Marypowski, który wy­
raził pełną aprobatę dla no­
wego budżetu. Za uchwale­
niem glosowali ponadto przed 
stawiciele klubu Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa De­
mokratycznego i Stronnictwa 
Pracy. Budżet ua rok 1950 zo­
stał uchwalony jednogłośnie.
W  następnym  punkcie^ po­

rządku dziennego MRN za­
tw ierdziła rozdzielnik kredy­
tów interwencyjnych, otrzym a­
nych przez Zarząd M iejski z 
M inisterstwa P racy  i Opieki 
Społecznej na okres zimowy.
K redyty  te w wysokości

TEATR W IELK I w G dańsku —
„P osk ro m ien ie  z łośn icy“ W. Szekspira .

TEA TR KAMERALNY w Sopocie — 
„O kno w  lesie“ , sz tu k a  p isa rzy  r a ­
dzieck ich  R achm anow a i  Ryssa.
. TEATR DRAMATYCZNY W G dyni 
— „Z em sta“ , Al. F re d ry ,

ZABYTKI WYBRZEŻA

P r z y / n i i e f u i j  d la  p r a c y »

INŻYNIERA LĄDOWEGO 
lub ARCHITEKTA
— na stanowisko kierownicze,
TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
TECHNIKA MECHANIKA 
CERAMIKÓW
— na stanowiska kierowników cegielni,
MAJSTRÓW BUDOWLANYCH 
KREŚLARZY BUDOWLANYCH 
MURARZY. CIEŚLI. DEKARZY

Zgłoszenia:
Gdańskie Zakłady Ceramiki Czerwonej, 
Gdańsk - Oliwa, Al. Grunwaldzka 521.

2674/k

C. S. S. „SPOŁEM“
Oddz. Okręgowy w  Elblągu, ul. Słoneczna 2/3

sprzeda w  drodze przetargu  «
1. samochód ciężarowy, 4 ton. m arki „Albion“
2. samochód osob., 4 osob., m arki „Opel Super“
3. samochód ciężarowy, 3 ton. m ark i „Chevrolet“.

Samochody używ ane nie n a  chodzie.
Cena wywoławcza dla samochodów „Albion“ 

i  „Opel Super“ zł. 35.000, „C hevrolet“ zł 80.000. 
Samochody można oglądać na miejscu.

O tw arcie o fert przetargow ych nastąpi 29 
października 1949 r. w  biurze Oddziału. 2675/k

K ima

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
zakupi

KILKA PRZYCZEP SAMOCHODOWYCH
Oferty uprasza się złożyć w  Biurze Reklam 

Ogłoszeń Gdańsk -  Wrzeszcz, ul. Barlickiego 15.
2670/k

Brama G&a-Ąsfsa nad N oaaW n w Malborku

OGŁOSZENIA DROBNE
PAŃSTW OW E P rz ed sięb io r­
stwo M iernicze za tru d n i na­
tychmiast k reś la rzy , obe­
zn an y ch  z p racam i m ie rn i­
czym i. Z głoszenia: G dańsk- 
W rzeszcz, G runw aldzka 114, 
d ru g ie  p ię tro , 2662

1.200 zł. p łacę  za k g  zuży­
ty c h  b ło n  ren tg en o w sk ich  
1 fo to g raficzn y ch  n ie  m n ie j­
szych Jak  9 X 12. D yszlatys 
F e rd y n an d , Chorzów , So­
bieskiego i ł  *677

UNIEW AŻNIAM  p ieczątkę  
n a  nazw isko  Sam ek  F ra n ­
ciszek, zap rzysiężony  w ago­
no w y  G iełdy  Zbożow o-To-
w aro w ej w  G dańsku . 2680

Zarząd Trzeciej Gdyńskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej zawiadam ia, że dnia 16. X. 1949 r. 
w  pierwszym term inie o godz. 9.30, w  drugim  
term inie o godz. 10-tej, odbędzie się

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW
w szkole n r  32 przy ul. Kopernika.

Porządek obrad następujący:
1. Zagajenie,
2. Wybór Prezydium ,
3. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania,
4. Sprawozdanie:

a) Rady Nadzorczej,
b) Zarządu,
c) C entrali Spółdzielni Mieszkaniowych,

5. Dyskusja,
6. Zatwierdzenie sprawozdania rocznego i b i­

lansu,
7. Spraw a połączenia Gdyńskiej i Trzeciej 

Gdyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej,
8. Uzupełnienie Rady Nadzorczej,
9. Wolne wnioski. 2676/k

W rzeszcz — C apito l — „T ró jk a  tr e f l“ , 
d la  m łodzieży  dozw olony. Począ­
te k  seansów  w  godz. 16, 18 i  20. W 
św ię ta  od godz. 14.

W rzeszcz — B a jk a  — „K la tk a  słow i­
cza“ , dozw ol. od la t 12. Seanse  w  
godz. 16, 18 i 20. W św ię ta  od godz. 
14.

O liw a — P o lon ia  — „P o ca łu n ek  n a  sta 
d io n ie“ , dozwol. od la t 14. Seanse 
w  godzinach : 17, 19 i  21.

Sopot — P o lon ia  — „ K ra k a tit“ , do­
zw olony od la t 18. G odziny se an ­
sów : 16. 18 i  20.

Sopot — B a łty k  — „G dzieś w  E u ro ­
p ie" . F ilm  prod. w ęg ie rsk ie j. ‘D o­
zw olony dla m łodz. od la t 16. G o­
dziny  seansów : 16.30, 18.30 i 20.30.

G dyn ia  — W arszaw a — „Ż elazny  dzia­
d e k " , film  czechosłow acki z  życia 

ko le ja rzy .
G dynia  — G oplana — „W ołga, W ołga- . 

d la  m łodzieży  dozw olony. Seanse 
w  godz. 16, 18 1 20.

txadío

SERDECZNE podziękow anie 
ty m  w szystk im , k tó rzy  od­
d a li o s ta tn ią  p rzysługą  J ó ­
zefow i Szarkow i, sk ła d a ją  
synow ie  i  R odzina. 2681

ZGUBIONO k a r tę  r e je s t r a ­
c y jn ą  RK U  n a  nazw isko  
S zypow skl K aro l E lbląg.

m

ZGUBIONO leg ity m ac ję  k o ­
le jow ą N r 553232 na  liazw i- 
sko Z ynda Elżb ie ta . 2682
ZGUBIONO o dcinek  zam el­
dow ania, k a r tę  RKU, legi­
ty m a c ję  S toczniow ą, ZMP, 
zw . zaw odow ego, św iadec­
tw o  szkolne. Szym onow icz
Słjetaa, m

ZGUBIONO k a r tę  RKU w y­
dana Łom ża n a  nazw isko 
G rań o sta jsk i A leksander.

. 2684
ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a ­
cy jn ą  N r  052094. K iosk  Spo­
żyw czy, B uraczew ska Zo­
fia, W rzeszcz, T rau g u tta  83a 
m i. *686

PROGRAM  ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
n a  czw a rtek , d n ia  6. 10, b r.

5.10 — P o czą tek  au d y c ji, 5.15 — 
S treszczen ie  ■wiadomości po rannych . 
5 20 — K o n ce rt dla św ia ta  p racy , 6.00
— P ro g ram  dn ia, 6.05 — M uzyka ro z­
ryw kow a, 6.20 — G im nastyka , 6.30 -
D zienn ik  p o ran n y , 6.50 — M uzyka roz­
ryw kow a, 7.35 — „O pow ieść o C hopi­
n ie “  ode. 45, 7.50 — Z apow iedź audycji,
8.00 S treszcz. w iad . p o ran n y ch , 8.05 —
M uzyka rozryw kow a, 8.35 — P rz erw a , 
11.57 — Sygnał czasu , 12.04 D zienn ik  
p o łudn iow y , 13.25 — P ro g ra m  dn ia , 
13 30 — M uzyka obiadow a, 14.00 — 
„K ro n ik a  Z SR R ". 14.15 — „P ra sa  W y­
b rzeża  p isze", 14.20 — W iadom ości lo ­
k alne , 14.25 — M uzyka, 14.30 — R ep o r­
taż  w ie jsk i, 14.40 — F e lie to n  m orsk i, 
14.55 — K o n ce rt so listów , 15.30 —
„Ś piew am y p iosen k i" , 15.50 — M uzyka 
rozryw kow a, 16.00 — D zienn ik  popołud  
n iow y, 16.20 — A u d y cja  m uzyczno- 
ośw iatow a, 16.45 — P rz e k ró j tygodnia ,
17.00 — S łu ch am y  m uzyk i, 17.35 — N au 
k a  p ieśn i m łodzieżow ych, 18.00 — R e­
p o rtaż , 18.15 — M uzyka ludow a, 18.40
— W szechnica R adiow a, 19.00 — „ P a ­
m ię tn ik i K iliń sk ieg o " , 19.15 — „ S tra jk  
m o n te ró w " , 20:00 — D zienn ik  w ieczor­
ny , 20.30 — M uzyka, 20.40 — „ S k rzy n ­
ka  m uzy czn a“ , 21.00 — M uzyka roz­
ry w k o w a, 21.40 — „N iziny" pow . E. 
O rzeszkow ej, 22.00 — C odzienny p rze­
g ląd  w y d arzeń , 22.15 — K o n cert roz­
ry w k o w y , 23.00 — O sta tn ie  w iadom o­
ści, 23.10 — P ro g ram  n a  dzień n a s tę p ­
n y , 23.15 — R eportaż  z M iędzynarodo­
wego Konkursu ChooinowEkiegp,



Nr 275 (835)
Pod hasłem upowszechnienia kultury
obradował w Gdańsku Okręgowy Zjazd
Związku Zawodowego Pracowników Kultury i Sztuki

\V teatrze „Wybrzeże“ w Gclan- | 
sku: obradował wczoraj ! Ókręgo- j 
wy Z jazd Z w. Zaw. Pracowników' I 
Kultury i Sztuki. . Związek / Yen ;' 
powstał z połączenia sześciu Zwiąż 
ków Zawodowych;. Artystów Scen 
Poisldch, Widowiskowy cl i, A ktorów 
Scen Żydowskich, Pracowników 
Filmowych, Muzyków oraz Pra­
cowników Polskiego Radia.

Zjazd obradował pod hasłem „Na­
uka i Sztuka dla mas“. Zagadnie 
nru udostępnienia masom pracowni­
czym dobrego i na wysokim po­
ziomie postawionego teatru i fil­
mu oraz sprawie należytego przy­
gotowania pracowników kultury i 
sztuki do wykonania stojących przed 
nimi zadań, poświęcone były 2 re­
feraty.

Po przywitaniu delegatów i go­
ści przez przewodniczącego,. Zjaz­
du tow. Rybowskiego, krótkie prze­
mówienie wygłosił przewodniczący 
ORZZ tow. Jankowski, który omó­
wił rolę Związków Zawodowych 
w Polsce Ludowej.

Ze szczególnym zainteresowaniem I 
wysłuchano następnie referatu ideo- {:

t.a chce ‘ pozbawić narody ich do­
robku , kultrainego.

Na terenie naszego kraju toczy 
się nadał wielka walka, z analfabe­
tyzmem. Bronią w tej walce są 
szkoły, wszechnice radiowe, kur­
sy itd. W ciągu pięciolecia Polska 
Ludowa .’stworzyła ogromny doro­
bek.-'kulturalny. Nastąpi! rozwój 
sztuki ludowej. Rozwinęliśmy współ 
pr^ęę kulturalną ze- wszystkimi na! 
rodami, a szczególnie z krajami 
demokracji ludowej, z narodami 
Związku Radzieckiego.

Jakie stoją obecnie zadania przed 
pracownikami kultury i sztuki? 
Można je ująć . w 4 zasadnicze 
punkty.

1) ZBLIŻAĆ SIĘ SYSTEMA­
TYCZNIE DO LUDZI PRACY 
2) WZMÓC CZUJNOŚĆ WOBEC 
PRZENIKANIA KOSMOPOLITYZ­
MU DO TWÓRCZOŚCI KULTU­
RALNEJ. 3) PODNOSIĆ NIE­
USTANNIE POZIOM TWÓRCZO­
ŚCI, WRESZCIE OSTATNIM ZA­
DANIEM JEST WZMOCNIENIE 
WIĘZI KULTURALNYCH Z ZSRR

Wzrost zatrudnienia ludności
w  © s f » ®  « # « * * « < : ©  » « © r o e f o e f / e /

Wysoki stopień zatrudnienia 
ludności jest cechą charakterys­
tyczną rozwoju gospodarki naro­
dowej 55f>RR.

Wzrost zatrudnienia ludności 
ZSRR obserwuje się i w roku bie­
żącym. Ilość robotników i urzęd­
ników, zatrudnionych w gospo­
darce narodowej ZSRR zwiększy­
ła się w pierwszym kwartale 1949 
roku — w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku ubiegłego — 
o 1,4 miliona osób. (przy czym w 
przemyśle, budownictwie i trans­

porcie — o 900.000 osób, a w in­
stytucjach naukowych, naukowo- 
badawczych i leczniczych — o 
225.000 osób).

W ZSRR BEZROBOCIE ZO­
STAŁO DEFINITYWNIE ZLIK- 

| WIDOWANE JU Z W ROKU 1930 
| I  OD TEJ PORY NARÓD RA- 
| DZIECKI NIE ZNA TE J KLĘSKI 
) KRAJÓW KAPITALISTY'CZ- 
| NYCH.
j Znaczną część nowych kadr pra 
| równików produkcji stanowią 
kobiety. Korzystając z  tych sa­

mych praw, co mężczyzna, kobie­
ta  radziecka otrzymuje tę samą, 
co on płacę za odpowiednią pra­
cę. W roku 1.916 w carskiej Rosji 
było wszystkiego około 600 kobiet 
inżynierów i techników — w 
ZSRR liczba ich przekracza 250 
tyś. W przedrewolucyjnej Rosji 
było około 2.000 kobiet lekarzy — 
obecnie jest ich ponad 100.000. W 
całym systemie służby zdrowia za 
trudnionych jest ponad milion ko 
biet. Również ponad milion kobiet 
pracuje w instytucjach oświaty

L eila  G ousseau  na W ybrzeżu
Rozmawiamy ze znakomitą pianistką francuską

Do 11 d oniFm 1 - -1 -   t r - - . .

Prezydium  Zjazdu.  — P rzem aw ia  tow. Krasucki

logicznego kier. Wydziału Propa­
gandy KW PZPR tow. Krasic­
kiego.

Praca kulturalno-oświatowa :— 
stwierdził mówca-— to poważna 
dziedzina walki z, przesądami i 
wstecznictwem, o przebudowę- lwia 
dotności ludzkiej. Nie ma zjawiska 
kulturalnego, którego nie rnożnaby 
postawić po tej, czy drugiej stronie 
barykady walki klasowej.

Jednym z przykładów charakte­
ryzujących oblicze kulturalne państw 
imperialistycznych jest film. amery­
kański, który kłamie i fałszuje rze­
czywistość.

Egzystencjonalizm, który głosi, 
że ludzkość nie może liczyć ńa lep­
szą przyszłość i że' każdy człowiek 
to zbrodniarz i typ patologiczny,’ 
jest przykładem niewiary w czło­
wieka i możliwości postępu świataJ 
Walka toczy się również w dzie­
dzinie muzyki i malarstwa.

Walczyć musimy również z ko- , 
smopolityzmem w sztuce. Teoria I

P o u d an y m  w ystęp ie  skrzypaczk i 
G rażyny  B acew iczów ny, F ilharm on ia  
B a łty ck a  zaprosiła  z  ko le i p ian istk ę  
f ran c u sk ą , Leila G ousseau. k tó ra  od 
k ilk u n a s tu  d n i baw i w  Polsce, jak o  
zas tępca  członka ju ry  IV  K on k u rsu  
Chopinow skiego.

P ia n is tk a  zaczęła sw ą k a r ie rę  a r ty s  
ty czną  b ard zo  w cześnie. M ając la t 10 
w stą p iła  do N arodow ego K o n serw a to ­
r iu m  M uzycznego w  P a ry ż u  i  ukończy  
ła  je  z  odznaczeniem . N astępne la ta  
p rzy n io sły  je j w ie le  nag ród , m iędzy 
in n y m i nag ro d ę  n a  M iędzynarodow ym  
K o n k u rsie  C hopinow skim  w  W arsza­
w ie  w  ro k u  1937. O becnie p ian istk a  
b ie rze  udz ia ł w  tak im  sam ym  kon­
k u rsie , ale ju ż  jak o  członek  ju ry .

N a p y tan ie , czy  w e F ra n c ji  a r ty śc i 
są  o toczen i o p ieką  ze s tro n y  p a ń s tw a ,1

nasz gość fran c u sk i . . .  z  en tu z ja  
zm em  zaczyna m ów ić o ty m , jak ie  
zrozum ien ie  zn a jd u ją  a r ty śc i polscy 
w  sw oim  k ra ju , i  s tw ie rdza , że w  p o ­
ró w n an iu  z po p rzed n im  k o n k u rsem  
chopinow skim  sprzed  12 la t, o rg an i­
zacja  je s t  n iep o ró w n an ie  lepsza, 
sp raw nie jsza  i w  ogóle bez za rzu tu , co 
w  k ra ju  ta k  zniszczonym  zasługu je  
n a  szczególne uznan ie .

A rty s tk a  p o d k reśla  w ysoki poziom  
po lsk ich  p ian istów , b io rący ch  udzia ł 
w  konku rsie .

N azw iska.
N ie, żadnego z nazw isk  n ie  p am ię­

ta , bo po -p ie rw sze  k o n k u rs  je s t ściśle 
ta jn y  i  ju ry  n ie  w idzi g ra jący ch , a 
po w tó re  w ym ow a nazw isk  w  języ k u  
po lsk jm , to  dla F ran cu zó w  za tru d n a  
sp raw a.

Leila G ousseau sta le  m ieszka w  P a- ’ 
ryżu , ale to  „ s ta le “ je s t w łaściw ie 
bardzo p rob lem atyczne. Ciągle bo ­
w iem  podró żu je  d a jąc  rec ita le  f o r t e - 1 
p ianow e w  ró żn y ch  k ra ja c h . L a ta  p o - j 
w o jenne to  jed n o  pasm o d alek ich  po- i 
dróży, H olandia, R um unia, T u rc ja , i 
A lger, M arokko, E gipt, L iban  . . .

— N a W ybrzeże w yrw ałam  się z 
W arszaw y ty lk o  na  je d e n  dzień  — j 
m ów i a r ty s tk a  — ry g o ry  ju ry  są b a r ­
dzo surow e. N ie m ożna opuszczać. Ma i 
m y tam  w iele  obow iązków , codzien ­
n ie  5—6 godzin za jęć  konkursow ych , 
no  a potem  w łasne  ć w ic z e n ia . . .  Po 
k o n k u rs ie  zw iedzę jeszcze Poznań, 
Łódź, K rak ó w  i  K atow ice. C iekaw a 
jes tem , czy i  w  ty ch  m iastac h  je s t ta ­
k ie  po tężne  tem po p racy , ja k  w  W ar­
szaw ie. (ekw .). i

i narodowej. Prócz tego 35.000 ko­
biet zajmuje się pracą naukową, 

; Wśród pracowników sztuki nali- 
| czyć można również dziesiątki ty- 
; sięcy kobiet.

Podobnie, jak wszystkie inne za 
gadnienia gospodarcze, problem 
siły roboczej w ZSRR jest rozwią 
zany w sposób planowy i to jest 
najlepszą gwarancją pełnego za­
trudnienia ludności. W ZSRR pro ­
wadzi się na koszt państwa ogrom 
ną pracę w dziedzinie przygoto­
wania nowych kadr wykwalifiko­
wanych robotników i specjalis­
tów. W pierwszym kwartale roku 
bieżącego np. ze szkół przemysłu 
wych skierowano do przemysłu, 
budownictwa i transportu 152.000 
młodych, wykwalifikowanych ro­
botników, W tym samym okresie 
liczba studentów w wyższych za­
kładach naukowych ZSRR zwięk­
szyła się o 68.000 osób w  porów­
naniu z  odpowiednim okresem ro 
ku ubiegłego.

Wysoki stopień zatrudnienia 
ludności jest ważnym czynni­
kiem ogólnego rozwoju gospo­
darczego ZSRR. Im  więcej bo­
wiem ludzi zatrudnionych jest 
pracą produkcyjną, tym  lepiej wy 
zyskuje się urządzenia technicz­
ne przedsiębiorstw, tym  więcej 
się produkuje, a.' w  konsekwen­
cji tym  bardziej podnosi się sto ­
pa życiowa mas ludowych ZSRR.

(eh

fw/tsf czrrEtiwicY jp/rŝ :
Czy Teatr „Wybrzeże" zawita na prowincją? ¡¡¿ g 3 ł.Tt%

najbliższych dniach mieszkańcy

I WPROWADZANIE DO TWÓR­
CZOŚCI ARTYSTYCZNEJ PIER­
WIASTKÓW LUDOWYCH.

Następny referat — wygłoszony 
przez przedstawiciela Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego Pra­
cowników Sztuki tów. Rumińskie­
go 1 poświęcony byt zadaniom ruchu 
zawodowego.

Dyskusja, jąka wywiązała: się po 
wygłoszonych referatach wykazała, 
że ogół pracowników kultury do­
skonale rozumie swoj^ obowiązki i 
starać, się będzie, by hasło .̂Kul­
tura i Sztuka dla mas“, nie pozo­
stało jedynie pustym dźwiękiem.

Po wyborze nowego zarządu 
okręgu i wolnych wnioskach, Zjazd 
uchwalił deklarację ideologiczną, w 
której. podkreślono zobowiązanie 
wykonania zadań stojących przed 
Związkiem; Zawodowym Pracowni­
ków Kultury ’i Sztuki.

1 Zjazd Okręgowy zakończył się 
bogata częścią artystyczną,, w któ­
rej wzięli udział: orkiestra symfo­
niczna Filharmonii . Bałtyckiej, Ze- 

:spół Muzyczny Rozgłośni Gdań­
skiej,! artyści Teatru „Wybrzeże“ i 
soliści Zespołu Polskiego Radia.

OrK.

„Prowincjonalne m iasta woj. 
gdańskiego są w tym  nieszczęśli­
wym położeniu, że docierają do 
nich tylko echa ważnych w yda­
rzeń ku lturalno - artystycznych. 
Dotyczy to szczególnie teatru.

W wielu m iastach prow incjo­
nalnych są odpowiednie sale 
teatralne, z dostatecznie dużymi 
scenami. A  zagadnienie trudno ­
ści kom unikacyjnych nie istn ie­
je  właściwie n a  naszym  terenie. 
Do każ.dego m iasta pow iatowe­
go dociera kolej, a MZKGG, 
którę już w ielokrotnie wykazały 
należyte zrozumienie dla spraw  
upowszechnienia sztuki, na pe­
wno nie odmówiłyby autobusu 
dla przewozu zespołu teatru.

To, ó ćó gdańska prowincja 
tak  usilnie zabiega, jest już w 
innych okolicach kraju  od da­
w na rzeczywistością. Jako przy­
kład wymienimy T eatr Opolski 
na Śląsku, który od samego po­
czątku swego istnienia regu la r­
nie i systematycznie obsługuje 
prowincję, podobnie jak  teatry  
w Białym stoku, Olsztynie i in ­
nych miejscowościach. Nie sądzi 
my, aby w arunki sceniczne i ko 
m unikacyjne były tam  lepsze 
niż u nas.

Prow incja czeka z niecierpli­
wością na regularne, chociażby 
naw et nieczęste występy Teatru 
„Wybrzeże“. Każdy występ bę­
dzie przyjęty tak, jak  tylko 
może być przyjęty przez społe­
czeństwo, złaknione prawdziwej 
sztuki. Sądzimy, że gościnne wy 
stępy T eatru  „W ybrzeże" na

prow incji przyczynią się do upo­
wszechnienia sztuki.“

B. STANEK
Kierownik refera tu  K ultury 

i Sztuki w Kościerzynie.
OD REDAKCJI: Organizacja 

przedstawień teatralnych na  pro 
wincji  woj. gdańskiego jest istot 
.nie w a ż n y m  zagadnieniem. Po­
informować możemy, że P ań­
s tw ow y Teatr im. St. Jaracza  
Olsztyn—Elbląg, w  którego ze­
spole znajduje się w yb itny  ar ty­
sta L u d w ik  Solski, będzie dawał 
przedstawienia  — w  Elblągu, 10

tych miast zobaczą „Pana Jo- 
wialskiego“ . z L udw ik iem  Sol­
skim. Repertuar Państwowego  
Teatru im. St. Jaracza jest bo­
gaty i pozwoli w idzom zapoznać 
się z sz tukam i Gorkiego, Uśpień 
skiego itd.

Co do powiatów lewobrzeż­
nych  naszego województwa, to  
oczywiście powinien  by je obsłu­
żyć zespół Teatru „Wybrzeże". 
Sądzim y, że dyrekcja Tćatru po­
w inna  zastanowić się poważnie  
iiad możliwością, okresowych w y  
jazdo w  na prowincję.

Obiad khiboiujj za... 200 zł
„W  dniu 8.9, udałem się do 

restauracji „Gospoda Inw a­
lidzka” w Malborku, gdzie za­
mówiłem obiad klubowy. Gdy 
zjadłem obiad, wystawiono mi 
rachunek na 200 zł. O ile wiem, 
obiady klubowe kosztują 
wszędzie 130 zł.

Uważam, że w miejsce p ry ­
watnej restauracji, k tóra sto­
suje taki wyzysk, należałoby 
założyć Gospodę Spółdzielcza.,

gdzie św iat pracy betlzie o- 
trzym ywał tanie obiady”.

M W .
(Nazwisko znane redakcji)

OD REDAKCJI: Sprawę zało­
żenia gospody w  M alborku po­
dajemy pod rozwagę Zarządu  
Spółdzielni. Właścicielem „Gos­
pody Inw alidzk ie j“ zainteresuje  
się niewątpliw ie Komisja K on­
troli Cen.

S ia d a m  n a s z y c h  ufifóiąjziań

J e s z c z e  o k u rs ie  dla k s ię g o w y c h  w  S k ó r c z u

j l i d  C .r c u h u iu i

B U R Z A
tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (310)

Zdarzały  się ciche dni, gdy L ancier przypom inał sobie 
o swoich zbiorach, uśm iechał się do tab ak ie rek  i m u rzy ń ­
skich bożków; pew nego razu  pow iedział M arcie:

Wiesz, czego b rak u je  w „C orbeille“? Sudańskiego 
kozia. Rozum iem , że trudno  w tym  czasie o nowego. Może 
w eźm iem y zw ykłą kózkę? Kózki są pełne wdzięku...

A le chw ile pogodne zm ieniały się w  w ybuchy  popło­
chu. P rzed  w ojną L ancier n ie  znosił, k iedy m ówiono przy 
nim  o polityce, obecnie zaś sam  in icjow ał dyskusję, nag le 
zaczynał w ykrzykiw ać: „Jest rzeczą konieczną odłożyć wy 
bory m un icypalne“ ... M arta czyniła m u w yrzu ty : „Po co 
się przejm ujesz? To nie tw o ja  rzecz“... L ancier odpowia- 
dał. „N ie w idyw ałaś m nie w  czasach szczęśliwych. Po­
dobno zły pieniądz w ypiera dobry. W m ojej głowie po­
lity k a  w ypiera w zniosłe m yśli“.

i  ab ry k a  pracow ała trzy  dni w  tygodniu: n ie było ani 
surow ca, ani paliw a. L ancier szem rał: dlaczego życie się 
nie uspraw nia? W ydaw ało m u się, że w ojna je s t daw no 
już  skończona, boszów rozbito. Czyż to n ie  w szystko jed ­
no, jak ie  znów niem ieckie m iasto zdobyli A m erykanie? 
Może to być ciekaw e ty lko  dla w ojskow ych. A  oto t u  —- 
w  P ary żu  —  w szystko idzie ja k  najgorzej, L udzie n ie  
m ogą zrozum ieć, ja k  p rze trw a li zimę. P anow ały  w ielkie 
chłody, w ęgla brakow ało. Teraz jes t ciepło, ale w szędzie 
ogonki, kobiety  się skarżą —  nie m ożna dostać a rtyku łów

„Jesteśm y uczennicami kursu i 
cila księgowych w Skórczu, j 
Przeczytałyśm y w  „Głosie VVy- I 
brzeża“ z dnia 22 września lis t i 
m atki jednej z naszych koleża- ! 
nek p. t. „Niedbałe przygotowa- | 
nie kursów  dla księgowych w 
Skórczu“.

P raw dą jest, że w dniu przy- I 
jazdu zastałyśm y stan, opisany

przez redakcję. Ale już następ­
nego dnia wprawiono nam  szy­
by, założono św iatło i dostarczo 
no łóżek. Jeśli mamy być do­
brym i spółdzielcami, nie wolno 
nam  się niczym zrażać, a tym- 
bardziej w ybitą szybą.

Mamy naJzieję, że dzięki opie 
ce i wysiłkom dyrekcji tutejsze 
go liceum oraz C entrali Spół

dzielni Rolniczej ukończymy 
kurs z pomyślnym wynikiem  i 
staniem y za rok w szeregach 
spółdzielców, by z zapałem p ra ­
cować dla naszej Polski Ludo­
w ej“.
TERESA SZYMAŃSKA, Z. MĄ 
CZEWSKA. M. PAWELCOWNA 
K. MANKÓWNA, T. RÓŻAL­
SKA, R. KOSSAKOWSKA, W. 
LEWANDOWSKA.

OD REDAKCJI: Uczennice 
kursów w ykaza ły  sw y m  listem  
obywatelską  postawę. Cieszy nas 
to, jak  również fakt, że potniesz 
czenia ich zostały doprowadzo­
ne do należytego porządku. Nie­
m n ie j  jednak jesteśmy zdania, 
że — skoro w  1 dzień no przy- 
jeździe kursistów udało się 
wprawić szub'!: założyć światło  
i wstawić łóżka  — to nic nic 
stało na przeszkodzie aby zrąbie, 
to na dzień przed ich przyby­
ciem.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kazimierz M archlewski. W po­

ruszonej przez Was sprawie in­
formowaliśmy się. Otóż Wasz 
starszy syn — Henryk Marchlew 
ski, ur. w 1944 r„ został przyjęty 
do przedszkola. Młodszy — 3-let- 
ni Andrzej — nie może być przy 
jĘfy, gdyż — jak to ustalają prze 
pisy władz szkolnych — dzieci 
3-letnie mogą być przyjęte do 
przedszkola tylko w wypadku, 
gdy są sierotami lub półsiarota- 
m f lub gdy matka pracuje. Wy­
jaśniła to w swoich protokóle —- 
podanym do publicznej wiadomo 
ści — Społeczna Komisja Kwali­
fikacyjna przy przedszkolu.

Kazimierz Mielewski. Wykorzy 
staliśmy w rubryce „Na hory­
zoncie“.

pierw szej potrzeby. Ceny n a  czarnym  ry n k u  rosną. Ro­
botnicy mówią, że trzeba zrobić z tym  kres. Jasn e  jest, że 
w w yborach  m unicypalnych  w ygra ją  kom uniści. Czy 
w arto  było walczyć po bohatersku  przeciw ko boszom, 
żeby znaleźć się pod jarzm em  swoich w łasnych Azjatów?'

L ancier nieco kaprysił, gdy P inaud  m u powiedział, że 
ćhciałby z nim  porozm aw iać w ybitny  dziennikarz am ery ­
kański.

—  Po co? Ich dzienniki są jeszcze głupsze niż nasze. 
G dyby to by ł lite ra t —  to rzecz inna...

—  P rasa  g ra  w A m eryce ogrom ną rolę, a m y jesteśm y 
zainteresow ani w tym . żeby A m erykan ie w iedzieli o n a ­
szych kłopotach — tylko oni m ogą nam  dopomóc. Costero 
wi mówiono, że w św iecie przem ysłow ców  nie m a czło­
w ieka subtelniejszego niż pan, w ięc zaraz  zapalił się do 
rozm ow y z panem . Niech go pan  p rzy jm ie  na  godzinę...

— Na godzinę? Nic podobnego! Jestem  pew ien, że jes t 
dzikusem  jak  w szyscy jego rodacy. Zaproszę go na  ko la­
cję, niech zobaczy, czym  je s t francuksa k u ltu ra . Ju tro  
przyjeżdża do M arty  je j m łodsza siostra C laire z Poitiers. 
Uczcimy to sk rom ne w ydarzenie. Liczę, mój kochany przy 
jacielu, n a  pana i na pan ią  P inaud...

L anc ier zaczął uk ładać m enu. T eraz nie je s t to  tak ie  
proste, bo w ciąż trzeb a  pytać M arty : „m ożna to dostać?...“ 
Jednakże w ielki a rty s ta  um ie stw orzyć obraz z niczego... 
L ancier za trzym ał się na  pu lpetach  z ry b y  i na  faszerow a­
nych  kurach.

P rzy b ra ł stó ł kw iatam i i skrzyżow anym i flagam i: am e­
ry k ań sk ą  i francuską. C laire zaw ołała:

—  Ja k ie  to  piękne! M ożnaby zapom nieć, że czasy są 
ta k  okropne...

B yła to  ład n iu tk a  i wesoła panienka już  od pięciu la t 
w yczekująca n a  szczęście. N arzeczony je j był w  niew oli.

C laire pracow ała w  b iurze i p łakała  po nocach. B ill ocenił 
ją  od razu, pom yślał —  gdyby n ie m oja praca, to zają łbym  
się tą  ślicznotką. A le jestem  tu  n ie dla zabawy... B ill za­
czął przyglądać się gospodarzowi : rzeczyw iście —  figu ra  
z kolorytem ...

, L ancier z nagłym  sm utk iem  spojrzał na stół. P rzypom ­
niał sobie w ieczory przedw ojenne... Czyż można porów nać 
pana P inaud  z profesorem  Dum as albo z poetą Nivelle? 
N atu ra ln ie  —  Nivelle źle skończył, ale jednakże to n ie 
jakiś P inaud , k tó ry  um ie rozm aw iać ty lko  o in teresach  
i z nam aszczeniem  w ycierać swój nos. A ten  A m eryka­
nin... M iałem  rac ję  m ówiąc, że to dzikusy. P rzyszedł i od 
razu  położył nogi na sto liku  z papierosam i. J e  i pali, a to 
odbiera smak... Po co go częstować w ykw in tnym i d an ia­
mi? P rzyw yk ł do sw oich konserw . A jak  bezcerem onialnie 
r yczy śm iechem ! P rostak ... T am ten  R osjanin, k tó ry  p rzy ­
chodził p rzed w ojną, był o całe niebo subteln iejszy, za­
chow yw ał się z um iarem , ocenił m oje m in ia tu ry . Â ten, 
kiedy m u pokazałem  Recam ier, odrzekł: „T akich w New 
T o rk u  jes t dużo,- spadły obecnie w cenie — naw ieziono 
z F ranc ji, m ożna kupić za pięćdziesiąt do larów “... B arb a­
rzyńca! Jed n ak że  L ancier n ie zapom inał o p raw ach  goś­
cinności, by ł uprzejm y, dolew ał B illow i w ina, odpow iadał 
chętn ie n a  w szystkie pytania.

—  M ówiono mi. że pański syn zginął na froncie. Czy 
był w  arm ii L eclerc‘a?

—  Nie, zginął w Rosji. Jes tem  z niego dum ny...
—  W Rosji? A więc by ł kom unistą?
—  Nigdy. T ak  ja k  ja  n ienaw idził polityki. C hciał oswo­

bodzić F ran c ję  od boszów. Do Rosji w y jechał na  długo 
p rzed  w aszym  w ylądow aniem . Rozum iem  ten  gest... A 
poza tym^ nie należy m ieszać Rosji Radzieckiej i naszych 
kom unistów . R osjanie m ają  sw oje narodow e cele... (c.d.n.)
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